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O głoszen ia  p rzy jm u je  się  do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZNI i LITEHACDE.

miesięcznie kwart. półrocz. rocz.
Prenum erata: W k ra ju  - -.86 2.50 4.60 6

Z agran icą  1.35 4 -  7.— 14.
O G ŁO SZEN IA : Od w iersza  petitow ego przed tekstem  
40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy nas tępny  raz . ze 

tekstem  20 kop. p ierw szy  i 10 kop. nas tępny  r a 2

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenamir&tę i ogłoszenia przyjmuje  

Administracya.

Czas odnowie prenum eratą na kwartał drugi
tem.Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma Sz. prenumeratorowie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem Marca. Nadmieniamy przy 

że wszyscy nowoprzybywający prenumeratorowie od dnia 1-go Kwietnia otrzymają drukującą się obecnie w odcinkach powieść Henryka Sienkiewicza
   pod tytułem yyW IRY“  bezpłatnie. _____________ _____ ______

X *
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Towarzystwo
Wyrobów

Bławatnych
„Izaak Szwarcman” ™ ! Codziennie otrzymuje
7 ?  I to w eg o  «  t  j  4 A

„Największy sklej) towarów biawatsych w Kijswie." J r o w o s c i  p e z o n o w e .

„ -1 1 4 8 8 -  I Na rzecz Sali zajęć przy Kole Kobiet Polek.

„OGNIWO11 S o b o ta ,  d n ia  l l - g o  kw ietn ia
Bilety do nabycia u członków zarządu i komitetu balowego.

Teatr Bergonier,
świąteczny Tydzień.

Bilety s ą  do n ab y c ia  w kasie  tea tru . 
_______ S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c n .

Wszechświatowe turne Francardi. Wokoło świata naj samochodzie.
W poniedziałek  d n ia  30-go i we w torek d n ia  31-go m arca

-i 1475—t P i e r w s z e  d w a  w y s t ę p y
Znakomitego włoskiego

artysty - geniusza. Ottone Francardi.

Największy w Kijowie sklep świeżych

ul. M lkołajowska, gmach Cyrku.
O bstalunki w ykonują sp e c ja liśc i deko ra­

torzy  sprow adź, z B e rlin a 'i W arszaw y. 
j')-H>T13-27_______ Ceny u m ia r k o w a n e .

Helena z M assa lsk ich  Sumowska

„SFINKS”
6WALC n a  f o r t e p ia n  a

(okładka ozdobna). m
Cena kop. 60. 3-11423-2 Z

9 Skład głównjfu1 .  Idzikowskiego w Kijowie. #

#
F o r t e p i a n y  i P i a n i n a

J .  B l u t h n e r a  w L ipsku ”

W m  K n a b e  w New-Yorku

W e b e r a  w New-Yorku

R e n i s z a .
N ajznakom itsze w szechśw iatow e fab ryk i poleca po cenach  (abrycznyeh 

„ J .  K E R N T O P F  i S Y N ” . Kijów, Kreszczatik Nr. 33. Telefon Nr. 809.
osD taw ca C esarsk iego  T-wa M uzycznego O i działu K ijowskiego, K onserw atoryum  w W ar­

szaw ie i Szkół m uzycznych.

W lokalu „ O g n i w a ”
2d-gc m arca  o godzinie 4-ej po południu odbędzie się  w alne doroczne

Zebranie Członków Polskiego
3—1136-1—3 Towarzystwa Kolonii Letnich.
P rzedm ioty  obrad: 1) W ybór przew odniczącego, 2) sp raw ozdan ie  z roku ubiegłego, 3) za ­

tw ierdzen ie  budżetu na rok bieżący, 4) w olne w nioski, 5) w ybory.

g g B B B B B a f l a f e a B B B g B g a B B B B B B B B B B B B a B

Biuro i Skład

I I  KUSKU
SCHUGKERT i S-ka

zostały  przen iesione

na ulicę Puszkińską JYs 6,
T e le f o n  N p  78.

3 B g 8 B a B S 3 B E B 8 B S B B B a i
T E A T R

10-11265—9

APOLLO"
rngow ska 8 obok te a tru  M iedwiedit

Dziś i codzienaie restauracja otwarta do 4-ej w noc;.
■ ■  Telef< 24-84 

V A R I E T E  % J ' I ^ L b A P  Dyrekcya Towarzystwa.

4964—83 M eryngow ska 8 obok te a tru  M iedwiediewa.

Upełnom ocniony T-wa, R eżyser A. W alberg . 7.

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw a r n o -K u d r ia w s k a  Nr 16. T e le fo n u  1096.

, . .! ynajmu.je k a r e ty ,  p o w o z y  i p o w o z ik i ,  m iesięcznie i dziennie, na spacery
bale śluby i pogrzeby. N a żądanie a n g ie l s k ie  z a p r z ę g i .
___________  s p r z e d a ż  i kupno: k o n i ,  p o w o z ó w ,  u p r z ę ż y  i l ib e r y i .  .-100- 185

y  W I E L U  I S W I E T Y  T Y d Z I E N .

k s ią ż k i do n a b o ż e ń s t w a
w płóciennych zw ykłych i skórkow ych w ykw in tnych  opraw ach  

d la  dzieci, m łodzieży i dorosłych

Od 2 5  k o p  d o  3 r b .  i w y  i e j .

OBRAZKi ŚWIĘTYCH
fran cu sk ich  i belg ijsk ich  m alarzy  n a  po rce lan ie , pap ierze  i że­

la tyn ie  w dow olnych rozm iarach .

2—11454—1

PO LEC* B E M M I *  LEOHA M M M M  »  KIJOWIE.

Lecznica chirurgiczna i terapeutyczna
Bulw. Bibikowski M  4. Telef. 139Ł

Po rozszerzen iu  i g runtow nej re s ta u racy i lokali przy jęcie chorych s ta ły ch  wznowione
z dniem 15 w rześn ia  r. u.

P r z y  l e c z n i c y  a m b u ia to r y u m  t a n i e .  P o r a d a —5 0  kop . _____ 3976—2 ,

Pracownia chemiczno-bakterjclogiczna
d la  ce ló w  d y a g n o - ty k i  le k a r s k ie j  

p r z y  le c z n ic y  c h i r u r g i c z n e j  i t e r a p e u t y c z n e j
Bulw. Bibikowski N r 4, Lelef. 1C94.
Pod k ierunkiem  D -ra  A. M o d r z e w s k ie g o

B adanie moczu, kału, plw ociny, treśc i żołądkowej, krw i, ropy, w ysięków , m leka, błonek 
dyfterytow ych, i t .  p. S erodyagnostyka  sy filisu . 3977—27

I. B o r o z y l - p ły n ,  stosow any  przed 
w yjśc iem  z dom u ja k o  niezaw odne 
ochronne obm yw anie tw arzy  przeciw  
w szelkim  atm osfer, i innym  zew nętrzn . 
szkodliw ym  wf fywom. C ena obecna 
75 kop. (zw ykły flak.) i 1.50 fi. w iększy.

2, B o r o z y l - k r e m  do rąk  i do tw a­
rzy, stosow any  p rzy  suchej, chropo­
w atej, łu szczącej się  i zm arszcz, skó ­
rze, o raz przy  w szelk ich  je j zaczer­
w ien ien iach  (z w yjątk. s ta n u  zap a ln e­
go). C ena słu ika  1.50 k. 1 flak. p łynu  
oraz l  sł. k rem u w zupełności w y s ta r ­
czy do p rzekonan ia  się  o skuteczności 

w yrobów  Boroxylow ych.
Główny sk ład  i f ib ry k a c y a  na Rosyę w 

ap tsce  Z ap tnhofa  w W arszawie.
| P rzedstaw icie l na  południowe gubernie: 
'A pteka i Chem iczno bakteryo log iczne 
L aborato ryum  W. P isko rsk iego  w 
Odesie. 5—11450—10

r~

Zakład Fotograficzny 
G u d s z o n  i G u b c z e w s k i  |

P r o r e z n a  Nr. 2 3 ,  t e l e f o n  2 3 6 0 .  §
H u t a  n a u f i l n n u *  dzienny i e l e k t r y c z n y  d la m om entalnych  zdjęć wieczo- Mk 
u n a  |  i n n u i l j f -  rem  przy  now ow ynalezionej lam pie „Ju p iter11. Zdjęcia 2  
wieczorowe w yróżniają się  barw nością  i p lastyką . N ajlepszy  sposób rotografow a- ™  
n ia  dzieci, W yższe nagrody  w kraju  i zagranic,* Zakład o tw arty  od 10 do 4 i od •

6—8 w ieczorem . WINDA. -„—3117- 4 0 #

Magazyn daw niej W A S I E K I N A  E nueisu°żnobokstai d0 drugieg0
u l ic a  W. WasilkoMrska Nr 8 .

P olecą n ó w i ę i a  sb ie fk a n o c n e  M ęk ę  J e leck ą ,  ruazenki, m igdały , w anilie, o trzym . 
w nąjlepszym  g a tu n k u  SZYNKI, w ędliny litew skie . W  w ielk im  w yborze cukierki, kar- 

melki, najrozm aitsze  napo je ro sy jsk ich  i zag ran iczn y ch  firm . 5-IL438-3

. I. H u n  i S jń  fi

. F i l ia  K ijo w sk a  K r e s z c z a t i k  Nr 27. II 
T e le f o n  1611.

X S
X g
X*

S S S S
Nowootworzony p rzy  ul. PROREZNEJ Nr 23  

i - s z y  SKLEP POLSKI STOR RZYSZENIA SPOŻYWCZEGO
m m mm Pod nazw ą 3 -1 1 4 3 3 - 2 *

„ K s jo w s k i  S k l e p  W s p ó t d z i e l c z y "  jj
zosta ł zaop? trzony we w szelk ie a rty k u ły  spożywcze. P rzed  nadchodzącem i X 
św iętam i p rzy jm u je  zam ów ienia n a  s z y n k i ,  indyki i t. p. P r o r e z n a  2 3 .  Y

. ŝŁ3£VSag38*łiftS8888888.ag5888gri8888888S88888888888888& 
W Chażynie maj. p. Edwarda Mazarakiego

^ B e r d y c z o w a  7 w iosi dobrej drogi (szosa) dn. 5-go i 6-go k w ie tn ia  r. b.

Im  ::ę sprzedaż żywego i martwego inwentarza:
200 koni, w szelk ie n a rzęd z ia  ro ln icze zupełn ie nowe, 3 parow e m łocarnie z loko-

bilam i etc. 6—11411--2

Nasiona ogrodniczy
________________  Cenniki ilu s trow ane  n a  żądan ie  bezp ła tn ie

w a r z y w n e  i k w ia -  ■ ■
t o w e  poleca zak ład  V T  I f i S I S Z c l

Mar. Błago- 
w ieszczeń- 

sk a  ió4.
2 5 -1 1 2 5 4 -5

S a n a t o r v u m  *  Swiatoszynie w sosnowym losie j & t e  Kijowa
W a i l U l i U l  j U l l l  tram w . elek., kurac. c h o r ó b  w e w n ę t r z .  I n e r w ó w ,  fizycz. 
a i „  . , , i dyet, m etod. H ydro-elek tro-terap ia. P ro sp ek ty  n a  żąd wvsvł-
Adres: S w iatoszyn  Ju ż n ą ja  421, D-r A. G. R a k o c z l  lub Ktfów Dr. j / z .  S u w a l s k i .  
J m o ła jo w sk a  15, teł. 1759. —11476—1

Jajka czekoladowo z niespodziankami. N IG R Y  DZIECINNE.I
i baby. iPrzyjmujemy obsialunki na strucle, baby, mazurki i torfy.

Codziennie św ieże: c kiecki deserow e i czekoladow e, cukierki śm ietankow e, 
to rty , c iastka , czekolada z m lekii m do .jedzenia i go tow an ia , kakao, kawa," 
biszkopty, p as ty lk i, m arm olada , karm elk i, m onpase, konfitu ry , kom poty, owo­

ce w cukrze, owoce suche  i t. d.
Sklep zam k n ię ty  będzie w pierw szym  i d ru g im  dniu  św ią t, a  w  trzecim  

dniu  o tw arty  od godz. 11-ej do 3-ej po poł.
O bstalunki n a  struc le , baby i m azurk i p rzy jm u jem y  do w ielk iego czw artku  
w łącznie. Na żądanie k iien tfli zam ie jsk ie j tow ary  w ysy łam y za  pobran iem

_______________________________ poczto w em . - 4-iiP '5 -3
11 ""

isN

K R A F . K C H E NOl .?HÓBOW«NE PRZi Mr*R*CN,J
^  jkASZm, tuwirrcc, ŻAELEGSIEKlU, IMAMCM

S ' DO NiSTCIA WSZEOŻIZ Iz? '.y ic wrr-.Ażi,:* tRoocsr iAitjtuurr2  -n'* rn;.yjv.07fió wsiy.ijiicn. tri*i l c ^ \sra : i  ■. *> n.^ (t-twu ?.&s t
rH w u r  t tys t - M/-siść* 5 ̂ • iJMypjjyji 'te***-

Jtu, JkffA *©łW  MElegancko 
wygląda każdy,

kto używ a m odne p ierw szorzędnych  
rosyjskich  i zag ran icznych  fabryk

Kapelusze
naby te  w P e te rsb u rsk ie j fabryce bie­

lizny i kraw atów

R .  M .  H e r s z m a n
P ro re z n a  2, te lefon  282.

P rzy jm ow an ie  obstalunków , przeróbek, 
i znaczen ie bielizny.

Cen^ s u m i m n o  i s t a l e .

.-11467-1Pocztówki 
Wielkanocne

w w ielkim  w yborze w księgarn iach : 
L. i W. IDZIKOWSKIEGO.

K reszcza tik  29 i 35.

Bławatny Magazyn
D . ALEKSA-NIKO

U trzym ano o s ta tn ie  now ości w i o s e n n e g o  
i l e t n i e g o  s e z o n u .  W ielki w ybór ro sy j­
skich i zag ran icznych  jedw ab., w eJnian., s u ­

k iennych  i baw eln . m ateryałów . 
P r o r e z n a ,  pierw szy  m agazyn  ód Kreszcza- 

tiku obok cuk iern i „G eorges’a.
„—11044—5

WILNO,

n R E K L A M A
Kijów, Kreszczatik 41

Nś te lefonu 2365.

Biuro ogłoszeń
prenumeraty.
w szystk ich  pism  w Ro-

I
O głoszenia do w szystk ich  pism  w Ko- 
syi i zag ran icą . O głoszenia na rządo- | 
w ych pocztów kach kijow skiego okręgu 

pocztowego.

-11464—1
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l
STROI DAMSKICH 

w e d łu g  w z o r ó w  f r a n c u s k i c h .

Maison THEEL
M O aIES r o b e s  m o d ć l e s
10-11321-6 F R A I-C A IS .

M uzykalny zau łek  J6 1 m. 51, 
d rug ie  w ejście frontow e.

» 3 a S S 8 6 3 8 g j S 3 S 3 8 a 6

Ruski Bank dla Handlu 
Zewnętrznego

podaje do w iadom ości, że z powodu św ią t 
W ielkanocnych w Filii K ijow skiej i w  od­
dziale  F ilii n a  P adole operacye bankow e 
zaw ieszone będą przez dnie: 25, 27, 28, 
29, 30 i 31 m arca, zaś dnia 26-go m arca  
i, 2, 3 i 4 k w ie tn ia  trw ać  będą od g  10-ej 
do g. 12-ej sv południe. W eksle p lan ie  w  d. 
25-go m a rc a  n a leży  w ykupyw ać w  kas ie  
Bank d 26-go m arca, a  w eksle p ła tn e  w 
dnie 27, 28, 3", 31-go m arca  i 1 kw ietnia na­
leży w ykupyw ać d n ia  1 kw ietn ia r. b.

3-11458-1

Do dzisiejszego numeru 
dla prenumeratorów miej­
scowych dołączamy cyr­
ku] arz „Stowarzyszenia Współ- 
dzietezo-Spożywczego".

Do nabycia  w księgarn i

Leona ID ZIKOW SKIEGO  w Kijowie

Szkic krytyczny n

Wac. Tad. Dobrzyńskiego.
C ena kop 50; z p rzesy łką kop. 65. ^  

0 O K X X X X A O K ) K k x X ) a O K ) S
0—11343--o

2 -1 1 4 4 9 -2Warszawskie Buro  
Pośrednictwa Pracy

A le ja  J e r o z o l i m s k a  Nr 47 ,  
w W a r s z a w ie

Założone 1904 r. przez obyw atela ziemi Lu­
belskiej, poleca: kandydatów  i kandyda tk i 
z bardzo dobrem i re fe re n c ja m i w działach: 
n a u c z y c i e l s k i m ,  r o ln y m ,  h a n d lo w o -  

p r z e m y s ło w y m  i w szelk ie j służby.

R p  P i p r n i u l f  W. Zytom. 16. 9 -  12 i 5— 8 
U r  . r m a r i  kob. I  -% Syf., wen. mo- 
czopłc. (spec. kur. strict). niem. płc. W szyst- 
spec. spos. kur. Oddzie., łóżka. „-11118-1$

P re n u m era tę  i og ło szen ia  do 

„ D z ie n n i k a  K i j o w s k i e g o ”
przy jm uje 

księgarnia P. Zawadzkiego.

K A L E N D A R Z .

22 (4) Katarzyny.
Biurc T«w. Oświata (K reszczatik  1 klub 

cO<tniwo»), o tw a rte  od 10 do 3 po poindnin
orrAft* niDÓ.TY®1 ?

Ćwiczenia w P. T. 6. W  ponirdzialek, Chłop­
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6 —7; druhinie: 
,JC/j—91/,. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6

druhinie: 6 —7; druhowie: 9—10. — Środa. Ucz­
niowie: 6—7. — Czwartek. Cldnpry do lat 14: 
5—6; druhinie; Sl/2—91/,. — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—fi; drutr ie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. — Niedziela. Goście: 10—1J 
zrana.

Biuro kij. rz .-ka t. Tow. dobroczynności, M ala-
Zytomlerska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziei.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; otwarie od 3—6.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 1— 
3 po poł. codziennie. Funduklejowska 26 tu. 1.

Biuro pośredn ictw a p racy  „Związku ofieya- 
listów na Rusi“ — Kreszczatik Iż m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Biuro Związku Równ. Kobiet Polskich otwarte 
od 1 2 -2  z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przyiinnie wpisy oraz udziela informacji. Mi- 
cbajłowska 19 m. 2.

Biuro p racy  przy kij. r z -k a t .  Tow- d o broczyn­
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy _chroui*ku św 
Jadwigi.
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Nowe zakusy.
—o—

Wczoraj podaliśmy w dosłownem 
brzmieniu telegram w sprawie ordyna­
c j i  wyborczej do R idy Państwa, wy­
słany przez „prawdziwych rosyan“ k i­
jowskich. Jednocześnie dochodzi nas 
wiadomość, że na gruncie petersbur­
skim zapoczątkowano akcyę identycz­
ną, że prowadzą ją posłowie, należący 
do prawicy w Radzie Państwa. Nie jest 
to więc pomysł kijowski, lecz akcya 
szersza, w której związkowcy kijowscy 
odegrywają rolę pomocniczą

„Sprawie rosyjskiej grozi dotkliwa 
strata, uczucia rosyjskie wymagają sa- 
tysfakcyi"—taki je s t  punkt wyjścia zło­
żonego prezesowi rady ministrów poda­
nia.

Aby grożącą s tra tę  odwrócić a o- 
brażone uczucia prawdziwych rosyan 
zaspokoić, należy zmienić ordynacyę 
wyborczą do Rady Państwa tak, ażeby 
z 9 gubernii zachodnich przeszedł do 
Rady tylko jeden polak.

Uzasadnienie tego w nP sku  praktycz­
nego stanowi bodaj najciekawszą część 
podania. Oto okazuje się, że według 
infjrm acy:, posiadanych przez prawdzi­
wych rosyan, w pięciu guberniach te­
go kraju jest ludności polskiej mniej 
niż 3%, w czterech mniej niż 10%, ro­
syjskiej—przeszło 80 i 65, wobec czego 
i stosunek obieranych do Rady Pań­
stwa posłów obu narodowości powinien 
odpowiadać stosunkowi powyższemu.

W  okresie rewolucyjnym mieliśmy 
okazyę obserwować na gm ncie  rosyj­
skim cały szereg ja k  najskrajniejszych 
stronnictw i programów; były wśród 
nich takie, które całkiem odrzucały po­
trzebę tworzenia Izby Wyższej, inne 
chciały ją mieć tylko z wyboru, ale ni­
komu nie przyszło do głowy uzależniać 
wybory do Rady od liczebności całej 
ludności danego kraju. Podczas gdy 
stronnictwa najbardziej radykalne de­
cydowały się zaledwie na głosowanie 
czteroprzymiotnikowe przy wyborach 
do Izby Niższej, prawdziwi rosyanie je­
dnym zamachem powolnego pióra uza­
leżniają rezultat wyborów do Izby Wyż­
szej od ilości głów całej ludności kraju!

Wobec tego rekordu radykalizmu 
prawdziwie rosyjskiego jakże nieśmia- 
łemi i zacofanemi wydać się muszą za­
równo ordynacya wyborcza Izby lordów 
ja k  i senatu francuskiego, nie mówiąc 
już o Manifeście Najwyższym z dnia 
21 lutego 1906 r. i Ukazie do Senatu 
Rządzącego, wydanym  w dniu 20 lu te­
go tegoż roku.

Pierwszy z tych aktów prawodaw­
czych, reformujących starą Radę, złożoną 
z członków mianowanych, powołuje do 
udziału w niej wybranych przedstawi­
cieli duchowieństwa panującego w Ro- 
syi Kościoła Prawosławnego, szlachty 
i ziemstw, jakoteż przedstawicieli nau­
ki, handlu i przemysłu. 0  .całej lu ­
dności" ani słowu.

Nie wspomina też o „całej ludności" 
i punkt 1 artykułu VIII wspomnianego 
Ukazu. Czynne prawo wyborcze do 
Rady Państw a przyznaje prawodawca 
na Litwie i Rusi tylko prawyborcom 
powiatowym d o , Dumy, bierne zaś — 
tylko tym, którzy posiadają cenzus po­
trójny.

Ażeby więc „stratę", grożącą Draw- 
dziwie rosyjskim interesom, odwrócić 
i ich uczucia zaspokoić, wypadłoby 
nietylko radykalnie zmienić istniejące
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HENRYK SIENKIEWICZ.

U i r y .
Następnie, w pierwszych chwilach 

po rozpoczęciu koncertu, zajął się no­
menklaturą muukułów jej rąk, ramion, 
piersi, nóg rysujących się pod suknią 
i całej postawy. Ponieważ jednak był 
nietylko studentem  medycyny i socya- 
listą, ale i młodym człowiekiem, przeto 
ten przegląd anatomiczny skończył się 
niespodzianym wnioskiem, że to jest 
niedość jeszcze rozwinięta, ale nadzwy­
czaj ładna i ponętna dziewczyna, po­
dobna do wiosennego kwiatu. Od tej 
chwili począł jej do pewnego stopnia 
przebaczać przynależność do sfer, ży­
jących „z krzywdy proletaryatu"—i nie 
mógł pozbyć się myśli, że gdyby w 
następstwie jakichś niesłychanych spo­
łecznych przewrotów taka „święta la­
leczka" znalazła się na jego łasce i nie­
łasce, to taki stan rzeczy przyniósłby 
mu nie wysłowioną dziką rozkosz.

Ale gdy Beethoven położył mu rękę 
na głowie, rozbudziły się jednak i w 
nim lepsze i wyższe uczucia. Widział 
ściągające się podczas gry usta i brWi 
panienki i jął przypuszczać, że „ona je ­
dnak coś czuje". Skutkiem tego nie­
chęć ku  niej poczęła w nim topnieć

prawa, lecz przekreślić wogóle te za­
sady, na których są oparte we w szyst­
kich bez wyjątku państwach wybory 
do izb wyższych.

Łatwość, z jaką  proponują to wszyst­
ko wnioskodawcy kijowscy i peters­
burscy, specyficzny radykalizm ich 
bierze swój początek n ie tyko  z wła­
ściwego tym panom nihilizmu reak ­
cyjnego. W  tem wszystkiem jest nie- 
wąipliwie pewien system, którego ob­
jawy obserwujemy nie od dziś, a któ­
ry wytrwale zmierza do jednego, zaw­
sze tego samego— celu.

Wszyscy pamiętamy, jak ie  niezado­
wolenie wywołało w tych sferach wpro­
wadzenie w życie skromnych początków 
rosyjskiego konstytucjonalizm u. Ale 
walka otwarta i stanowcza okazała się 
wkrótce nieskuteczną, trzeba było 
zmienić system, a nie mając możności 
obalenia za jednym zamachem całego 
ustroju konstytucyjnego, powoli nisz­
czyć jego podstawy.

Nie mamy potrzeby powtarzać na 
tem miejscu rzeczy ogólnie znanych 
Wszyscy wiemy a nieraz odczuwamy 
na sobie te szczerby, jakie w zasadach 
konstytucyjnych ubiegłe lata poczyni­
ły. Ale l'appet.it vient en mangeant: 
powodzenie zachęca prawdziwych ro­
syan do dalszych zakusów, ośmiela do 
postawienia żądania na tu ry  jawnie a 
bez zastrzeżeń rewolucyjnej, przekre­
ślającego podstawę zasadniczą ordyr.a- 
cyi wyborczej do izby wyższej, pozba­
wiającego początki konstytucjonaliz­
mu rosyjskiego wszelkiego znaczenia 
i treści.

Że z tem  wszystkiem nie liczą się 
Puryszkiewicze kijowscy i petersburscy, 
to jest rzecz równie zrozumiała jak 
właściwa ich arguinentacyi dowolność 
liczb i przesłanek.

Z bardzo dotkliwych doświadczeń 
wiemy, że wszelkie przyznane nam 
prawa stanowią dla nich „stratę" i o- 
brażają ich uczucia, i dalecy jesteśmy 
od zamiaru przekonywania lub morali- 
zowania prawdziwych rosyan. Lecz 
rząd, który stanąłby w tej sprawie na 
stanowisku, ideowem Puryszkiewiczów 
i dla nowego uszczuplenia praw lud­
ności polskiej nie cofnąłby się przed 
pogwałceniem praw zasadniczych, mu­
siałby podkopać ostatecznie najważniej­
szą podstawę istnienia wszelkiego rzą­
du cywilizowanego; poczucie prawa i 
słuszności.

idem.

Erudycya p. W. Feldmana.
- w -

W  «Czasie» krakow skim  ogłasza p. J e r z y  Ż u ­
ławski nas tępu jące  pismo:

«Nie  je s te m  ‘ historykiem  l i te ra tu ry* ,  nie też 
dziwnego, że przez trzy tygodnie  nie mogłem się 
u p o rać  z pam ięcią ,  skąd  znam wiersz W y sp ia ń ­
skiego « l o  Po lska !  Po lska!  to ojczyzna nasza* 
(z teki pośmiertnej! p rzedruk  wzbroniony!!), um ie ­
szczony na s t ron ie  173 m arcowego zeszytu ‘ K ry ­
tyki*...  P.  W ilhe lm  b e ld m a n  jed n a k ,  red ak to r ,  
zajmuje się podobno także b is ioryą  l ite ra tury . . .  
S taw  am tedy  py tan ie :  1) Czy ktoś z łośliwy chciał 
skorzystać  z nieświadomości p. W ilhe lm a  F e ld ­
m ana  i wmówił w niego, że ton w iersz  j e s t  u tw o ­
rem St. W ysp iańsk iego?  2) czy p. W ilhe lm  F e l d ­
man, chistoryjt l i t e ra tu ry  po lsk ie j ; ,  znalazłszy w 
n o ta tn iku  poety wiersz przepisany, co do k tórego 
przypuszczenie  au to rs tw a  W ysp iańsk iego  z góry 
powiuno być wykluczone, tak  bowiem żadnych 
cech j e g o  p ióra  nie posiada, w naiw nośc i  ducha 
wziął go jed n a k  za u twór jego  i to odkrycie  do 
publicznej podał  wiadomości?

c J a  ośm ielam  się  utrzymyw'ać, że nie j e s t  to 
w iersz  W y sp iań sk ie g o  ‘ pisany prawdopodobnie  
w siódmej k las ie  g im nazyalnejs ,  a le  przez W y ­
sp iańsk iego  prawdopodobnie  w siódmej klasie

jeszcze bardztej, albowiem, jakkolwiek 
zwolna i z trudem  — nawpół uświada­
miał w sobie, nawpół zgadywał, że to 
są nietylko ręce. ale i dusza grająca. 
Nie posiadał dość kultury, by muzyka 
przemówiła do niego, tak, jak, naprzy- 
kład, do Grońskiego, zrodziło się w nim 
w-zelako jakieś głuche poczucie, że to 
jest coś takiego, j a k  powietrze, którem 
wszystkie piersi mogą oddychać, bez 
względu na to, czy kochają, czy niena­
widzą. I obejmowało go pewne ździ- 
wienie na myśl, że są rzeczy, leżące 
ponad rojowiskiem ludzkich namiętno­
ści. W końcu tak  dalece utożsamił m u­
zykę z postacią grającej dziewczyny, że 
gdy stary rejen t po skończonym kon­
cercie ucałował jej ręce — prawie że 
miał ochotę ucsytjić to samo.

A tymczasem W ładysław Krzyck' 
mówił do panny Anney:

— Jak  Jastrząb Jastrzębiem, jaszcze 
takiej muzyki n ik t  tu nie słyszał. Nie 
jestem znawcą, ale przyznaję, że to 
mnie wzięło. Przy tem, choć bywam 
dość często w mieście, tak  się jakoś 
składało, żem nigdy nie widział grają­
cej na skrzypcach kobiety. A to takie 
ładne. Mam teraz wrażenie, że na 
skrzypcach powinny grywać tylko ko­
biety.

— Ma się tak ie  wrażenie, gdy się 
widzi grającą Marynię.

— Zapewne. Zaczynam nawet rozu­
mieć pana Grońskiego... Bo przecie pa­
ni wie, że to jego  auoracya.

— Największa w  świecie. — I moja 
i wszystkich, którzy ją znają—a będzie 
wkrótce i pańska.

g im nazydnej . . .  p rzep isany  wiersz A le k sa n d ra  hr. 
F re d ry ,  ojca. Znajduje  się  on w warszawskiom 
wydaniu  cDzieł* z roku  1880, tom 13, s tr .  11, 
pod t y u ł e m  ‘ Ojczyzna nasza*.

Jerzy  Ż uław ski.

P. Szczegłowitow... a nie­
potrzebna nerwowość.

—)00(—

Petersburg, dnia 19 marca.
Nie będę nazywał dnia wczorajszego 

„wielkim dniem parlamentarnym", ani 
nawet „wielką debatą polską", ule z 
pewnością miał on momenty bardzo 
ciekawe, bo niektóre z nich bardzo po­
uczające, inne — wyjaśniające, a jesz­
cze inne — dające do myślenia. YV 
całości był to dzień wielce ożywionych, 
a nawet podnieconych rozmów — w 
kuluarach.

Przedewszystkiem wczoraj wyjaśniły 
się dwie pozycye polityczne: ministra 
sprawiedliwości i... p. posła Parczew­
skiego.

Zacznę od tego ostatniego, ponieważ 
tu spoczywa najważniejsza strona 
sprawy.

W ogłoszonym w pismach warszaw­
skich liście p. Parczewski wyłożył swo­
je  votum sepaiatum  w sprawie znane­
go wypadku z wnioskiem p. Dymszy i 
ustanowił takie tezy: l)  na październi- 
kowców, ile razy cnodzi o narodowe 
potrzeby naszego kraju, zgoła liczyć 
nie można; 2) po przemówieniu mini­
stra  sprawiedliwości należało głosować 
przeciw etatowi ministeryum sprawie­
dliwości.

W tych dwu tezach są poruszone 
kwestye merytoryczne i kwestye do 
danego przypadku zastosowane. Do 
pierwszych powrócę jeszcze kiedyin- 
dziej, tutaj zaś zatrzymam się przy 
ostatnich.

Najpierw muszę poinformować czytel 
nika, że przemówienie posła Dymszy w 
odpowiedzi ministrowi sprawiedliwości 
nie zadowoliło nikogo z Kola i było 
wiadomem odrazu i zgóry, że Koło sko­
rzysta z pierwszej sposobności, aby to, 
co nie było załatwione doraźnie, na­
prawić. P. Dymszę można usprawie­
dliwić, bo m u przewodniczący, ks. 
Wołkoński, ciągle przypominał w yra­
zami „w sprawie formuły! w sprawie 
formuły"! żeby się ściśle trzymał 
przedmiotu. Dlatego też Koło nie de­
nerwowało się tem, że nie dało doraź­
nej oceny wystąpienia p. Szczegłowito- 
wa, i postanowiło — jak powiedzia­
łem wyżej — załatwić tę sprawę przy 
innej sposobności.

Jakże ią załatwiło?
Sposób, w jaki przyjęte zostało przez 

większość Dumy przemówienie posła 
Żukowskiego zwalnia mnie od wszel­
kich komentarzy. I proszę zwrócić u- 
wagę nu jedno: przemówienie to „o- 
stre„ nawet na smak „Rieczi", ale je­
dnocześnie według powszechnej opinii 
„wysoce poprawne",1 wywołało dekla- 
ra< yę październikowców, którą można 
i tak zrozumieć, żo idzie dalej niż 
wniosek (zresztą w innej sprawie) p. 
Dymszy, bo żąda nie w „miarę mo­
żności" jak  chciała komDya sądowa, 
lecz wprost i bez warunków zaprowa­
dzenia sądów przysięgłych w „war­
szawskim okręgu sądowym" (w spra- 
w<-zdaniu komisyi wydŁuSowafto: w 
kraju nadwiślańskim, ale to wyraże­
nie zmieniono na żądanie październi- 
kowców). Oprócz tego p. Anrep w i- 
mieniu swej frakcyi oświadczył, że o- 
na we właściwym czasie podniesie 
kwest.yę stosunku kresów do centrum, 
a waga tego oświadczenia spoczywa 
nie tv!e w jego treści, ile w czasie i 
warunkach, w jakich je złożono: m ia­
nowicie zaraz po oświadczeniu p. 
Szczegłowitowa, że gdy obrażał w 
swoim czasie naród polski, to przema­
wiał wtedy w imieniu zjednoczonego 
gabinetu.

Można, rozumie się, odnosić się ba r ­
dzo sceptycznie do tych wszystkich o- 
świadczeń i deklaracyi, można wszyst 
kie te dezyderaty uważać za niegodne 
trudu głupstwa, ale wtedy należy wy-

— Nie przeczę, że będzie, tylko nie 
wiem, czy największa.

Nastała chwilowa przerwa w lozmo- 
wie, poczem Krzycki, nie chcąc, by 
panna Anney wzięła jego słowa za nie­
wczesny komplement, dodał:

— W każdym razie winienem jej 
wdzięczność za muzykę trochę inną, niż 
ta, której na wiosnę i w lato co wie­
czór słuchamy.

— Jakaż to muzyka?
— Od mroku do wschodu księżyca 

orkiestra żabia, a potem koncert słowi­
czy, którego zresztą zwykle nie słyszę, 
bo po dziennej robocie śpię kamiennym 
snem. Żabia kapela już się rozpoczęła. 
To ma też swój urok. Jeśli pani chce 
posłuchać, wyjdźmy na were dę. Wie­
czór je s t  tak  prawie ciepły, jak w lato

Panna Anney wstała i wyszli na we- 
rendę, z której służba, która poprze­
dnio przysłuchiwała się pod oknami 
grze panny Maryni, już się rozeszła — 
i tylko w dali bielały przesłonięte mro­
kiem kwitnące jaśminy. Od stawu do­
chodziło rzechotanie rzeszy żab senne, 
a zarazem podobne do chóralnej modli­
twy.

Panna Anney wsłuchiwała się przez 
chwilę w te głosy, poczem rzekła:

— Tak, — to ma też swój urok, a 
zwłaszcza w taką noc.

— Czy w Anglii często bywają po­
dobne?

— Nie tak ciche. Prawie niema ką­
ta, do któregoby nie dochodził świst 
lokomotywy lub odgłrsy fabryczne. Lu­
bię tutejszą wieś właśnie za ten spokój 
i oddalenie od miast.

— Więc to nie pierwszy raz widzi 
pani wieś polską?

rzec się wogóle działalności parla­
mentarnej w państwie rosyjskiem, bo 
ta działalność innych sposobów doląd 
nie ma i nie zna. Jeśli Koło uzna, że 
uchwalanie przez Dumę pożytecznych 
dla kraju dezyderatów jes t  robotą 
„zbanalizowaną" i bezcelową, bo rząd 
się z nim nie liczy, to powinnoby to 
samo kryteryum  zastosować i do wnio­
sków prawodawczych, bo i one w wyż­
szych stadyach prawodawczych, mogą 
uledz „nieuwzględnieniu". A wtedy 
noco Koło tu  siedzi? Poco przykła­
da rękę do robót bez treści i bez 
celu?

Zdaje mi się, że p. Parczewski na 
tak sceptycznem stanowisku jeszcze 
nie stoi, a wobec tego niech mi wol­
no wnioskować, że poseł kaliski i 
wczoraj przyjęły przez ogromną więk­
szość Dumy dezyderat co do sądów 
przysięgłych uważa za coś wart. J e ­
śli zaś tak, to czy dobrze byłoby, gdy 
by Koło poszło za radami p. Parczewskie 
go i głosowało przed dwoma tygodniami 
przeciw etatowi ministerstwa sprawie­
dliwości?

Bo przecie tu  nie może być wątpli­
wości, iż gdyby Koło nie dało swych 
głosów za etatem, to nie otrzymałoby 
wzamian dezyderatu. Frakcya, która 
ucieka się do tak  gwałtownie opozy­
cyjnych środków, jak  odrzucenie en 
bloc danego etatu, nie może liczyć na 
poparcie frakcyi umiarkowanych, tem- 
bardziej na pochodzące z ich inieyaty 
wy życzliwe poprawki. Co najwyżej, 
frakcya taka mogłaby liczyć na popar 
cie przez większość tych wniosków, 
któreby pochodziły od — rządu.

Rozumie się, że już mowy nawet 
nie byłoby o tem, aby mogła się ona 
doczekać takich akademickich co pław- 
da, ale bądź co bądź coś znaczących 
deklaracyi, jaką wczoraj złożył pan 
Anrep.

Widzimy zatem na tym konkretnym 
przykładzie, że tezy p. Parczewskiego 
nie dają się obronić w świetle p rak ty­
ki parlamentarnej: przerzucić się do ta­
ktyki glosowania przeciw etatowi, to 
stracić dezyderat o sądach przysięgłych; 
nie liczyć na październikowców w ża­
dnym wypadku, to stracić wszelkie 
widoki nawet na te drobne uchwały, 
które w tej chwili zapaść m gą, i zam 
knąć przed sobą całą przyszłość w 
trzeciej Dumie.

Na szczęście, rady p. Parczewskiego 
nie znajdują żadnego echa w Kole, Re- 
prezentacya nasza nie dala się unieść 
zdenerwowaniu i poszła po starej linii 
spokoju, równowagi i umiarkowania. 
Ta linia odniosła zwycięstwo. Nawet 
socyaliśei dumscy zrozumieli to i wczo­
raj lie skrywali już przed posłami pol­
skimi swego „zażenowania" z powodu 
"losowania nad wnioskiem p. Dymszy. 
Takt i powaga Koła sprawiły dalej, że 
minister znalazł wczoraj sojusznika je­
dynie w skrajnej prawicy: w p. Puri- 
szkiewiczu i At. hr. Bobrinskim (star 
szym). Można to stwierdzić z całą ści­
słością, że wczorajsze oświadczenie 
p. Bzczeglowitowa, iż, odpowiadając 
p. Dymszy, mówił w imieniu całego 
gabinetu, sprawiło na wszystkich ła­
wach, do części umiarkowanej prawicy 
włącznie, złe wrażenie. Uwydatniło to 
się dobitnie przy głosowaniu nad po­
prawką p. Anrepa o wyłączenie z de­
zyderatu komisyi słów w miarę m o­
żności, którą to większość przyjęła.

Uwydatniło się to dalej w sposobie, 
w jaki przyjęto mowę p. Mimkowa, 
piętnującego postępowanie rządu w 
sprawach narodowych.

Pp.: Bałaszow, Krupienskij i Bobrin- 
skij głośno oznajmili w kuluarach, że 
szkoda, iż taką właśnie słuszną mowę 
wypowiedział „kadet", a nie ktoś z ich 
grona.

Wcale nie myślę tu otrębywać ja ­
kiegoś mniemanego zwycięstwa Koła, 
albo Dumy nad sobą samą Nie mogę 
wszakże nie zaznaczyć, że właśnie dla 
tego, iż Koło zachowało miarę i równo­
wagę, zaznaczyła się tak głęboka różni­
ca między tendeneyami rządu, repre­
zentowanego przez ministra sprawiedli­
wości, a usposobieniami Dumy. Ta 
ostatnia — może pod wrażeniem wy-

— Nie. Bawiłam teraz przez miesiąc 
u Zosi Otockiej.

— Chciałbym, żeby i nasz Jastrząb 
znalazł łaskę w oczach pani. Szkoda 
tylko, że pani odrazu trafiła na po­
grzeb. Zawsze to smutne. Widziałem 
nawet, że pani była wzruszona.

— Coś mi się przypomniało — odpo- 
wiedziała panna Anney.

Poczem, chcąc widocznie zmienić roz­
mowę, zaczęła znów patrzyć w głębie 
ogrodu.

— Jak  tu  wszystko kwitnie i pa­
chnie—rzekła.

— To jaśminy i bzy. Czy pani uwa­
żała na leśnej drodze, jadąc do Jastrzę 
bia, że brzegi lasu są wysadzone bza 
mi? To moja robota.

— Zauważyłam dopiero przy moście, 
tam, gdzie stoi jakiś stary budynek. 
Co to za budynek?

— To dawny młyn. Niegdyś było 
tam w rzeczułce dużo wody, ale potem 
nieboszczyk wuj Żarnowski odprowa­
dził ją do stawów rybnych w Rzęśle- 
wie i młyn stanął. Teraz to rudera, w 
której już od kilkunastu lat składamy 
siano, zamiast je trzymać w stogach. 
Ludzie mówią, że tam straszy, ale to 
ja  sam puściłem w swoim czasie tę 
bajkę.

— Dlaczego?
— Naprzód dlatego, żeby nie kradli 

siana, a powtóre, zależało mi, by tam 
nikt nie zag'ądał.

— Cóż pan wymyślił?
— Opowiadałem, że się koło mostu 

konie w nocy płoszą i że s 'ę  coś we 
Diłynie śmieje, co je s t  przytem praw­
da, bo tam  się sowy śmieją.

padków zewnętrznych — oświadczyła 
wyraźnie, że nie pójdzie z rządem 
po drodze nieufności narodowoś iowej, 
że nie akceptuje polonofobstwa panów 
Szczegłowitowa i Puriszkiewicza. Kto 
oczekiwał c-d tej Dumy uchwalenia 
autonomii Polski, ten ma prawo na to 
wszystko wzruszyć ramionami; kto 
jednak, jak np. p. Parczewski, pragnął­
by chociażby „powiększenia etatów 
sądów gminnych", ten może powie­
dzieć, iż do wzrostu pesymizmu niema 
jeszcze powodu.

Scevinus.

Pomnik Mickiewicza w Paryżu.
Utworzony niedawno komite t bud. pomnika 

Mickiewicza w P a ry ż a -  rozesłał  w tych dniach 
listy składkowe wraz z n a s tępu jącą  odezwą-

«Adam Mickiewicz je s t  n iety lko jednym  z 
najsławniejszych synów Polski,  ale  jednocześnie  
jednym  z największych poetów ludzkości i j e d ­
nym z n au ar l iw sz y ch  apostołów ideału  nowo­
czesnego. Był on kolegą i przyjacie lem Miehe- 
l e f a  i Q u ine t’a  w College de F ra n c e .  Pomniki 
jego  wznoszą się we wszystkich miastach Polski,  
wyrażając  gorące i ca łkowite  poświęcenie  dla 
ojczyzny; musimy postawić  mu pomnik w P aryżu ,  
w którym był gościem, aby stwierdzić,  obok przy­
wiązania Francy i  do jej  t radycyjnych ideałów, 
siłę jej niezmiennej przyjaźni d la  polaków, boha­
terskiej  i szlachetnej rasy, k tó ra  poświęcała się 
n ieus tann ie  d la  cywilizacyi europejskiej  i prze le ­
wała  bez m iary  sw ą krew w wojskach, walczą­
cych pod naszymi sztandaram i.  W  myśl tego u- 
tworzył się kom ite t  grom adzenia  funduszów, nie 
zbędnych dla  wzDiesienia tego pomnika. W y k o ­
nanie  powierzono rzeźbiarzowi,  Antoniem u E m 1- 
lowi Bonrde lle .

‘ Pozw alam y  sobie zwrócić p ań sk ą  uwaeę  
przedewszystkiem na  patryotyczna wagę tego 
dz ie ła— dziś, gdy wszystkie sym patye k ierować 
należy ku narudom słowiańskim —i prosić pana, 
aby pan  uczynił d la  tej sp raw y  wszystko, co bę­
dzie  możebne, i polecił j ą  swym przyjaciołom*.

Pod odezwą pudpisał się kom ite t  wykonaw­
czy, który stanowią: przewodniczący E rn es t  D e ­
nis, prof. Sorbonny: dwaj wiece-przewod.— M au ­
rycy M ure t  i A lek san d er  Schurr ,  skarbn ik  —  d-r 
W ik to r  Nicaise,  s e k re ta rz— M a n u s-A ry  Leblond; 
członkowie: Abel  B onnard ,  Andrzej Gide, A n­
drzej Lebey i S tu a r t  Merille .

Obok tego zaproszono do c k om ite tu  honoro ­
wego* k ilkadziesiąt  wybitnych osób z l i t e r a ­
tury, p rasy  i nauki  f rancuskiej oraz k i lkunastu  
polaków.

Mowa posła Skarżyńskiego
w parlamencie niemieckim d. 29 marca.

Mowę tę, która głośnem echem od­
biła się w Dumie rosyjskiej i zwróciła 
na siebie ogólną uwagę, podajemy za 
„Kur. Warsz." w dosiownem brzmie­
niu, według stenogramu.

„Panowie, gdy poprzedni mówcy 1 
kanclerz już omawiali mniej lub wię­
cej szczegółowo całą dziedzinę polityki 
zagranicznej, niech mi będzie wolno 
zwrócić uwagę panów na jeden szcze­
gół, którego kanclerz starannie unikał. 
Tu jest stanowisko, jakie polityka nie­
miecka będzie musiała zająć w spra­
wie stosunków słowiańsko germańskich 
w przeciwieństwie do stanowiska, ja­
kie dotychczas w tej sprawie zajmo­
wała, i to ze względu na ostatnie wy­
darzenia na Bałkanie i na odmienne 
stanowisko, jakie Niemcy zajmują 
wobec Rosyi i Austryi.

Dotychczas stosunki są właściwie do­
syć niejasne. Aneksya Bośnii i Her­
cegowiny była, co też tu już powie­
dziano, niespodzianką dla Europy i 
także dla Niemiec, a w Niemczech 
przyjęto ją  z uczuciem bardzo miesza- 
nem. Pytano się w Niemczech, czy to 
może leżeć w interesie Niemiec, aby 
Austrya stawała się bardziej słowiań­
ską, aby stosunek liczby niemców do 
liczby słowian zmienił się na nieko­
rzyść niemców. Chociaż to sobie w 
Niemczech powiedziano, to jednak dziś 
większa część mówców oświadczyła, że 
Niemcy w tej sprawie nie mogły je-

— Trzeba było może opowiadać, że 
tam ktoś płacze.

— Dlaczego?
— Dla większego wrażenia.
— A nie wiem. Śmiech w nocy na 

pustkowiu robi chyba większe wraże­
nie. Ludzie się tego więcej boją,

— I nikt tam nie zagląda?
— Nikt. Teraz zresztą, byle n> i k ra ­

dli siana, to mi jes t  wszystko jedno, 
ale w swoim czasie bardzo się chcia 
łem ubezpieczyć przed ludzkiemi oczy­
ma ...

Tu Krzycki ugryzł się w język, spo 
strzegł bowiem p^zy świetle księżyca, 
że brwi panny Anney zsunęły się lek­
ko. Zrozumiał, że, powtarzając-dwa ra­
zy, iż zależało mu na tem, by nikt do 
młyna nie zaglądał, popełnił towarzy­
ską nieprzyzwoitość, a co gorzej, przed­
stawił się młodej angielce, jak  jakiś  
prowincyonalny samochwał, który da­
je  do zrozumienia, że nieraz potrzebo­
wał szukać rozmaitych kryjówek. Więc, 
chcąc zatrzeć złe wrażenie, dodał 
prędko:

— Będąc studentem, pisałem wier­
sze i dlatego szukałem samotności! ale 
teraz to przeszło.

— To zwykle przechodzi — odpo­
wiedziała panna Anney.

I zwróciła się ku  drzwiom salonu, 
ale bez zbytniego pośpiechu, jakby 
chcąc okazać Krzyckiemu, że przyjmu­
je jego objaśnienie za dobrą monetę i 
że odwrót jej nie jes t  żadną manife- 
stacyą. Krzycki pozostał przez chwilę 
— zły na siebie, a jeszcze więcej na 
pannę Anney, a to właśnie dlatego, że 
nietakt popełnił tylko on i że nie mógł 
jej nic zarzucić. „W  każdym razie

dnak postąpić inaczej, jak  postąpiły, i 
to jest prawdą. Niemcy musiały robić R 
bonne minę h mauvais je u  i same sta- 
iiąć po stronie Austryi, nie chcąc ry- 
zykować tego, aby Austryę przyciągnę­
ły do siebie mocarstwa zachodnie, gdy­
by ona nie znalazła u Niemiec popar­
cia. Natenczas Niemcy byłyby odoso­
bnione od wszystkich mocarstw. Więc 
nietylko Niemcy wyświadczyły przy­
sługę Austryi, lecz także Austrya lr 
Niemcom, które musiały się z nią po- t 
łączyć, aby nie być odosobnionemi. i

To postanowienie połączenia się z : 
Austryą nie mogło być dla rządu nie- , 
mieckiego łatwe, i to ze względu na } 
tradycyjną i wypróbowaną przyjaźń z , 
Ro-yą. Do zerwania tej przyjaźni nie 1 
mógł się kanclerz łatwo zdecydować. 
Przyjaźń z Rosyą bowiem król Wil­
helm I i Bismarck uznali za kamień ! 
węgielny i dogmat polityki pruskiej, j 
Także książę Billów proklamował pod 
tym względem przy każdej sposobno­
ści wierne pozostawanie przy tej poli- '■ 
tyce swojego wielkiego poprzednika w j 
urzędzie. Wyrażenie księcia Bismarcka, ; 
że kości pomorskiego grenadyera są [ 
mu za drogie, aby je poświęcił dla 1 
jakiegokolwiek interesu na Bałkanach J  
i inne podobne wyrażenia ks. Bismarcka : 
brzm ą jeszcze ciągle w uszach w ię­
kszej części polityków niemieckich 
powstizymywały jeszcze niedawno po­
stanowienie, dotyczące liczenia się z 
koniecznością poświęcenia kości po­
morskich grenadyerów z powodu ane- 
ksyi dwóch prowincyi słowiańskich. 
Musiano skosztować kwaśnego jabłka, 
ponieważ Rosya, pomimo że jej woj­
sko i flota p niosły klęskę, usiłowała 
odgrywać nadal rolę protektora wszy­
stkich słowian i przez to wystąpiła w 
wielkiem przeciwieństwie do Austryi, 
a zarazem i do Niemiec.

Ten obrót rzeczy wyjaśnił stanowi­
sko wzajemne trzech mocarstw, do­
tychczas dwuznaczne i niewyraźne. To 
zapewne wszyscy panowie wywniosko­
waliście z oświadczenia kanclerza. Po 
jednej stronie jest Rosya, po drugiej 
stronie są Niemcy i Austrya i to Ro- , 
sya jako mocarstwo rzekomo słowiań- ( 
skie, Niemcy i Austrya jako mocartwa 
germańskie. Przytem Rosya opiera się 
na mocarstwach zachodnich, gdy W łt 
chy są gotowe do osobnego postępo­
wania (extratour).

Wobec tej sytuacyi politycznej w 
Europie, zupełnie odmiennej od sytua­
cyi za czasów Bismarcka, wobec te- | 
go, że rea-ekuracya w Rosyi przeciw 
Austryi (rzekoma taktyka mistrzowska 
Bismarcka) jest wyłączona, niech mi 
będzie wolno się zapytać: Czy mężo­
wie sianu, którzy kierują polityką Rze­
szy niemieckiej, dziś jeszcze chcą po- i 
zostawać przy tradycyjnem  pojmowa- i 
niu opierającej się na Bismarcku poli- | 
tyki względem słowian, czy wobec ja­
snego przeciwieństwa Rosyi do Austryi i 
na Bałkanach chcą nadal wieść taniec ; 
wśród mieczów pomiędzy Austryą a 
Rosyą i czy to uważają za pożyteczne 
dla interesów Rzeszy niemieckiej.

Sądzę, że dzisiejsi mężowie stanu 
nie powinni wyrządzać krzywdy pa­
mięci swego pana, to je s t  Bismarcka, 
przedstawiając rzecz tak, jakoby ten 
polityk par excellence realny dziś je­
szcze wobec zmienionego położenia po­
litycznego w Europie uprawiać chciał < 
tę samą politykę przeciwpolską, którą i 
w zupełnie innych warunkach za życia j 
kreował. Tradycyjną przyjaźń rosyjską 
można teraz kontynuować tylko w zna- j 
czeniu nieszczęśliwej miłości platoni- i  

cznej! Takiej roli po Bismarcku nie 
moglibyście się spodziewać. Rolę tę 
przeto pozostawcie hakatystom.

Na czem polega właściwie owa tra ­
dycyjna niemiecko-rosyjska przyjaźń? 
Czy może na dynastycznych związkach 
familijnych? Do pewnego stopnia za- 
ehodziło to rzeczywiście, ale w polityce 
dwóch mocarstw takie momenty nie 
mogą być miarodajne na zawsze ani 
nawet na sto lat, jak to było w przy- ; 
jaźni prusko-ro^yjskiej.

Po podziale Polski, w której najgłów­
niejszy udział brali Fryderyk II i Ka­
tarzyna II, uważały Prusy, jak i Rosya, 
za swoje najprzedniejsze zadanie, aby

(mówił sobie) to jakaś  dyablo domyśl­
na purytanka"...

I począł powtarzać z pewną urazą 
jej ostatnie słowa.

„To zwykle przechodzi"...
— Czyli (myślał) chciała rai dać do 

zrozumienia, że z takiej mąki, jaka 
je s t  we mnie, n ik t nie wypiecze poe­
ty. Może być — i ja sam wiem o 
tem najlepiej, ale nie potrzebuję, żeby 
mi to kto potwierdzał.

Pod wpływem tych myśli wrócił do 
salonu w niezupełnie dobrym humorze, 
alo tam obowiązki gospodarza odwoła­
ły go do kuzynek i tego wieczora nie 
rozmawiał więcej z panną Anney.

V.

Rejent Dzwonkowski odjechał jeszcze 
tej samej nocy, albowiem z powodu 
swego urzędu musiał być od rana w , 
mieście. Natomiast Groński, którego l 
pani Otocka prosiła, by ją zastąpił w 
kancelaryi, oraz Krzycki i Dołhański 
wyruszyli dopiero nazaj trz. Wszyscy 
trzej byli i zaniepokojen. i ciekawi, ja- . 
ki też będzie ten testam nt, o którym 
rejent nie wspomniał ani słowem. Doł­
hański nadrabiał miną, żartami — i o- 
kazywał więcej zimnej krwi, niż jej 
miał rzeczywiście. Głównie bowiem j 
jemu zależało na tem, by mu coś „ka- ! 
pnęło".

(D. c. n.)
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narodowość polską zatrzeć jak najprę 
dz.j. Równomierne postępowanie sy- 
stematvczne, tam rusyfikacya, tu  ger- 
manizacya, były głównym motywem 
prusko-rosyjskiej przyjaźni. Narodowość 
polska miała jak najrychlej zniknąć z wi­
downi. Piętnaście milionów polaków 
w Rosyi i Prusach poa obuchem tej 
polityk; przedzierzgnąć się miało na 
rosyan i niemców. -

Przyznać trzeba, że obaj przyjaciele 
bvli w d dałanin konsekwentnie wytrwali. 
Dodawano sobie wzajemnie otuchy, na­
śladowano Się, albo też usiłowano się 
wyprzedzić. Każde spotkanie wywoływa­
ło zaraz za sobą silnic-jsze pociągnięcie 
łańcuchów, którymi bezbronna i dy­
sząca ofiara przykuta była do prokru- 
siowego łoża. Rosyjski przyjaciel tę 
odgrywał rolę, że sam słowianin zni- 
?r.< z ć ••hciał naród słowiański. Przy 
tern p.ie spostrzegł, że się sam germa- 
nizował i w polityce polskiej pracował 
wprost pour le roi de Prusse. Przy ja 
ciel pruski, idąc do wytkniętego celu, 
działał przezornie i bezwzględnie.

W tej polityce wynarodowienia i eks- 
terminacyi trzeba, nagrodę pierwszą nie- 
wątpliwie p-zyznać przyjacielowi pru­
skiemu. Do ustawy kolonizaoyjnej, u- 
stawy o wywłaszczeniu, do takiego pa­
ragrafu językowego, jaki m am y tu w 
ustawie o stowarzyszeniach, w pań­
stwie rosyjskiem jeszcze nie doszło!...

(D. n.).

Towarzystwo Eiaaań nad Dziećmi.
W e  wiórek odbyło się  w W arszaw ie  posie­

dzenie Tow arzystw a badań nad dziećmi. Ze 
sprawozdania  widocznem je s t ,  że młoda la instylu- 
cya, licząca zaledwie dw a ła ta  istnienia,  rozwija  
ssę coraz pomyślniej i wykazuje już obecnie r e ­
a lne  wyniki swej działalności.

Działalność ta  ujaw nia  się wielostronnie ,  a 
mianowicie  w formie posiedzeń naukowych, na 
k tórych dyskutowane były re fe ra ty  z zak resu  
psyćho ogii dziecka, wydawnictw, popu laqpnby i  
wiedzy psychologicznej, wr<szcie— co na jw ażnie j­
sza— prac komisyjnych, reprezen tu jących  samo­
rzutną akcyę Towarzystwa w pewnych w ytkn ię ­
tych kierunkach.

J a k  dowiadujemy się ze sprawozdania,  T o w a ­
rzystwo zorganizowało dotychczas trzy tak ie  ko- 
misve, zastępujące tymczasowo sekeye w młodej 
instytueyi. Są  one następująco: 1) komisya r y ­
sunkowa, zajmująca się grom adzeniem  i opraco­
waniem pod względem psychologicznym materya- 
łu do badań nad rysunkami dzieci; 2) komisya 
mowy dziecka, prowadząca  badania  specyalne w 
objętym jej Dazwą zakresie ;  w rę sz c ie  3) komisya 
do badania  rozwoju pojęć m atematycznych u 
dzieci.

W okresie sprawozdawczym odbyło się  19 
posiedzeń z udziałem 17 referentów . N a  posie­
dzeniach tych obok ciekawych referatów zjawia­
ły się i prace  oryginalne.

Z innych objawów pożytecznej działalności 
Towarzystwa wvmi( n>ć n a le iy  rozpoczęcie w yda­
wnictwa p. t. c ll ib lio teka psychologii daiock *, 
a nadto wejście  w koDtakt z jednoznacznemi in- 
s tytucyami naukowi mi we Fruncyi,  Anglii,  W ło­
szech," Belgii i Ameryce, dokąd wysłano w ydaw ­
nictwa T ow arzystw a,  oraz Drzekład francusk i  j e ­
go i,atutu.

O systematycznym rozwoju T ow arzystw a św iad ­
czy fakt  wzrostu jego fcżlonków (prcy zawiązy­
waniu się  Tow arzystw a w kwie tn iu  1907— 34. w 
końcu tegoż roku SI, w roku 19o8-ym— 106 
członków), wreszcie otwarcie  pierwszej filii p ro ­
w inc jonalnej  w R akow ie  pod Częstochową.

Z izb prawodawczych.
X  Ostatnio pisma pe te rsbursk ie  przynos/ą  

garść wrażeń z kuluarów Dumy po debatach nad 
sądami przvsięg’ych w Królestwie.  Prnf .  D ym ­
sza przypisuje uchwalonej formule ogromne zna- 
ezi nie polityczne. Sumo uchwalen ie  je s t  faktem  
ważnym, ponieważ paźdz:ernikowcy po raz p ie r ­
wszy w kwestyi zasadniczej zajęli stanowisko 
wręcz przeciwne stanowisku m in istra .  Puryszkie-  
iv cz, zdaniem Dymszy, wyświadczył przysługę 
polakom, podkreślając  ja sk raw o  różnicę zdań 
centrum i rządu.

Sprawozdawca cS'owa> pisze, że minister,  
powtarzając  słowa obraźliwe oświadczając, ze 
są one w \ra ze m  poglądów gab ine tu ,  jeszcze o- 
brazę powiększył.  -Iiiccz» aż d w a  _ razy p o w ta ­
rza, że się polacy z odpowiedzią  spóźnili,  a w y­
stąp ien ie  Żukowskiego uważa za rezu l ta t  presyi 
ze streny sp 'łebaeńiwa > groźby ustąp ien ia  P a r ­
czewskiego. P. P i len ao  twierdzi w «Now. W rern .! ,  
że w Dumie stanowczo odbywa się «przesu\va- 
nie» i żo najbliższej przyszłości należy się 
spodziewać wznowienia zasadniczych kwestyi 
ckresowychs.

X  Guezkow i A leksie jenko  na wezwanie  Sto- 
typina porozumiewali  się  z nim z powodu prac 
hudżetawycb Dumy. Komisya budżetowa ma 
z redukować budżet ogółom przeszło o 20 milio­
nów i n iektóre  nadzwyczajne wydatki zaliczyć do 
zwyczajnych. T en  o-tatn i  zam iar  nie przypada  
do gustu" rządowi, z tego też powodu Stolypiu 
konferował z posłami, jed n a k  rezu l ta ty  narady  
są niewiadome.

X  Wśród posłów-duchownych k rążą  pogłoski, 
jakobv wyższe sfory duchowne miały pro jek t  nie 
dopuścić do zatwierdzenia  praw wyznaniowych, 
uchwalanych przez Dumę i R ad ę  P a n - tw a .  Bę­
d ą  one zdaniem tvch sfer zbyt dla  kościoła  p r a ­
wosławnego niebezpieczne.

Z prasy rosyjskiej.

Ze wszystkich pism rosyjskich „Sło­
wo" petersburskie zajmuje wobec nas 
stanowisko najbardziej objektywne. Wy­
stąpienie Żukowskiego wita „Słowo“
s y m p a t y c z n i e :

cR eprezen tan t  Koła  Polskiego z wie lką  god 
nością i spokojem odpowiedział na  n iedaw ne  o- 
świadczenie  m inistra  sprawiedliwości o koniecz­
ności op ieran ia  sądownictwa w K ró les tw ie  na  
podstawach rusyfikacji.

«Przytem  z taktem, który mu zaszczyt p rzy ­
nosi, poseł polski nie użył ani jednej  a lu / j  i dla 
związaDia polonofobii P. Szczoglowitowa z sy>to- 
mem państwowym, który obdarza nas i pp. Szuze- 
g łowitowowymi.  i zgubną polouofobią, i tą  poli­
tyką, k tóra  doprowadziła  R o s ję ,  a  w osobie jej  
i całą słowiańszczyznę do poniżenia.

«P. Zuicowski uie wykroczył z ciasnych ram 
Kwesty i  specyalnie  sądowniczej:  nie skorzystał  
on z możności dotknięcia ,  bodaj pobieżnie,  poi 
skiej polityki rządu z punktu  widzenia  między­
narodowych zadań słowiańszczyzny i Rosyii .

Dzięki taktowi Żukowskiego, o tej 
kwestyi mógł mówić rosyanin, a „Sło 
v uważa, że Milukow doskonale wy- 
v, ązał się z zadania. W tym samym 
nt%ierze pisze Pogodin o nastrojach 
p o l s k i c h  w "Warszawie. O utworze i a 
„di legacyi obywatelskiej" tak pisze Po­
godin:

«Czy zdoła ta  organizacyi wpłynąć dodatnio  
na  dzia łalność Koła? Może być, zo da  ona jem u  
poparcie  i ten zwią7ek z krajem, na  brak  k tó re ­
go gorzko narzekał  Dmowski.  A le  glosy prasy, 
k tó ra  nie j e s t  zbliżona do organizatorów, św iad ­
czą wyraźnie ,  że część społeczeństwa polskiego, 
k tó ra  u sunę ła  s ię  od nowego k ierunku  narodo 
wej demokracyi a była zawsze obcą realis tom, 
tak mało nadziei poi łada  w d e leg ac j i ,  j a t  i w 
trzeciei Dum ie! .

cObecna politwka—pisze w końcu Pogodin  — 
zabija w społeczeństwie polskiem wszelką wiarę

l
w możliwość rozwiązania  kwestyi polskiej w g ra ­
nicach Rosyi; kultywuje  ooa w nich te se p a ra ­
tystyczne tendencjo", za  któro zawczasu, na  k r e ­
dyt, nim jeszcze one p o w s ta ły - k a r z e .  Je ś l i  t rze ­
ba było wywołać w lojalnym narodzie oburzenie 
i nieufność, to p. Szczegłowitow postąpił  zupeł­
nie celowo. Ale jak iż  to dziwny ten  cel!»

Mienszykow znowu wojuje z inten- 
denturą o buty. Intendentura tłóma- 
czy się tem, że zakłady warszawskie 
mogą w razie potrzeby rozwinąć wzmo­
żoną działalność, dlatego też powierzo­
no im robotę znacznej ilości butów- 
A p. Mienszykow pyta:

«Czyłiż polacy i żydzi nap raw d ę  tak kochają 
Rosyę, że w razie  wojDy d d o ż ą  wszystkich sił, 
aby podwoić i potro ić  sw ą  p ra rę ?  W razie ewen­
tualnego starcia  z m ocarstwami piomiecKiemi, 
rosyjskiej armii wypadnie z warunków mobiliza- 
cyi usiąpić z Królestwa.  P y tam  więc, ktoż wte­
dy zostanie w P o isce  myśleć o butach dla armii 
rosyjskiej?  Czy nie władze n iemieckie?  J a  bo 
myślę, że, j a k  tylko wybuchnie wojna, panowie 
zydzi i panowie polacy ( jak  było w 1812 roku) 
przedewszystkiem wzniecą bunt  przeciwko Eo- 
=yi, a  wszystkie ich pracownie  butów i m u n d u ­
rów znajdą  się w ręku  niemieckiej intenden- 
t u ry i .

Tak pisze przewidujący publicysta, 
który od pewnego czasu o niczem in- 
nem, oprócz butów, nie pisze.

( j )

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

©  W  sferach pe tersburskich ,  j a k  pisze «Rincz» 
mówią wieiO o nowych zwycięstwach Stnłypina 
i odpowieduiem wzmocnieniu s ię  jego stanowiska. 
c Z w y e ię s tu a s  te — to usunięcie  z Moskwy Her- 
sze lm ana , z którym Stołypin oddawna pozostawał 
w złych stosunkac u, usunięcie  Miszczenki,  który 
na wszelkie  sposoby przeszkadzał rewizyi w T u r ­
k iestanie,  wreszcie debaty  w Radzie  P a ń s tw a  
nad preliminarzem głównego sztabu m arynarki.  
J a k  wiado mo, prawica  chciała  pre lim inarz  .en 
wyłączyć z k o m p eten c j i  izb prawodawczych; pro­
wadzono silna akcyę  w 'ym k ierunku,  jed n ak że  
zakończyła się  ona  fiaskiem.

0  «Birżewyja W iedom ost i i  na  podstawie jak  
riajwiarogodr, cjszych informaoyi zapewn.ają,  że 
m inister  sp^aw zagraniczuych Izwolskij pozostaje 
na swem stanowisku.

Q  Ministerstwo sprawiedliwości wydało ory­
g inalny  rozkaz. Zabroniono lekarzom  więzien­
nym udz ie lać  kom ukolw iek wiadomości o s tan ie  
zdrowia więźniów.

0  Minister oświaty zarządził  zbieranie  da ­
nych statystycznych co do ilości uczniów szkół 
średnich  i wolnvch miejsc w tych szkołach. W ia ­
domości te  są niezbędne d la  opracowania  pro- 
g amu budowy nowych szkół. Z dotychczas z e ­
branych wiadomość widać, że w r. 1908 wyda­
lono ze szkół dwa razv ty le  uczniów, co w’ ro­
ku 1907.

0  W sku tek  wyjaśnienia  sena tu  z dn. 11(24) 
lutego r. b., że żydzi zamieszkali  poza tg ra n ic ą  
osiedlenia!  na  zasadzie dyplomu uniw ersy teck ie ­
go, oraz żydowscy ap tekarze ,  dentyści,  f  lczerzy 
i akuszerki  mogą się  zajmuwać tylko sw ą  spe­
cja lnością ,  — gubernatorow ie  kijowski i c h a r ­
kowski oraz naczelnik m. P e te rsb u rg a  wydali po­
lecenie, ażeby wspomniane oi oby, niezajmujace 
się  wą spec ja lnością ,  opuściły  miejsce zam iesz­
kania w przeciągu 6 tygodni.

0  Specyalna n a rad a  przy m in is te rs tw ie  ko- 
munikacyi opracowuje pro jek t  ustanowienia  ter  
minowych poiiągów towarowych z Moskwy do 
M a n d z u y i .  Szybkość dostawy ma być a se k u ­
rowaną.

0  M inisters tw o spraw wewnętrznych złożyło 
do decyzyi R ady  m inistrów wykaz osób, które 
bądź p ragną  przyjąć  poddańst jio  rosyjskie, bądź 
też pragną być od niego zwok-tiorie. *

L is ta  p ierwsza obejmuje . 06 nazwisk, l is ta  
zaś druga —  20; wszystkie podania  złożono w 
ciągu ostatnich czterech miesięcy 1908 roku.

0  N a  ostatDiem posiedzeniu specyalnej ko- 
misi i synodu wyjaśniło się  ostatecznie,  że komi­
sya je s t  przeciwna zredukowaniu  ilości św iat  w 
Rosyi Złożono wniosek, aby utworzyć komisyę, 
sk ładającą  się  z członków synodu i posłów *du 
Dumy i do R a d y  P a ń s tw a  d la  rozważenia, czy 
mają prawo posłowie do R ady  Państw a,  którzy 
projekt z redukow ania  złożyli, sprawy, należące 
do k o m petenc j i  kościoła, podnosić. W niosek zo­
stał uchwalony,  a n a d p n  kura to r  synodu ma po­
czynić odpowiednie  kroki.

Z życia prowincyi.

Łuck, na Wołyniu, 13 marca.

(Ogólne doroczne zgromadzenie katoli­
ckiego Tow. dobroczynności w Łucku)

Leżą przed nami dwa spiawozdania 
łuckiego katolickiego Tow. dobroczyn­
ności za rok 1907 i za rok ubiegły. Z 
zestawienia obydwóch bilansów wyni­
ka, iż rozwój Tow. w niezbyt szybkiem 
posuwa się tempie, najważniejsze bo­
wiem dezyderaty, przeprowadzenie któ­
rych zalecono na zeszłorocznem ogól- 
nem zgromadzeniu dn. 16 lutego, mia­
nowicie otwarcie domu pracy i powo­
łanie do udziału w Tow. szerszych 
warstw miejscowego społeczeństwa, do­
tąd w życie wcielone nie zostały.

Tow. jednak nie próżnowało; w roku 
ubiegły m otworzono przedewszystkiem 
przy Iow . bibliotekę czytelnię dzięki 
głównej inieyalywie J  E. ks. biskupa 
K. Niedziałkowskiego, przy współudzia­
le ks kanonika Longina Stańkowskie 
go i szczerej a wytężonej pracy hr. 
Czesława Lińskiego i p. Wandy Miło- 
będzkiej. Biblioteka mieści się w gm a­
chu katedralnym i posiaaa obecnie z 
górą 1,300 tomów, z czego 770 książek 
pochodzi z ofiar prywatnych. Fundu­
sze biblioteki powstały z dowolnych 
składek członkowskich i naddatków w 
ogólnej sumie 475 rb. 53 kop.

Prócz założenia biblioteki Tow. w 
r. ub. rozwinęło nieco intensywniejszą 
działalność pod w zględem rozdawnictwa 
wsparć i u trzym ania schroniska dla 
starców, gdzie poza pielęgnowaniem 
stałych pensyonarzy wydano w r. z. 
1,646 obiadow dla przychodzących bie­
daków.

Po zagajeniu sesyi przez prezesa ks. 
Stańków skiego, obrany jednogłośnie na 
przewodniczącego mec. Roguski, czyta­
jąc sprawozdanie, zaznaczył, iż najwyż- 
szt cyfra jednorazowego wsparcia w y­
nosiła w r. ub. : rb. 05 kop., a najniż­
sza 20 kop., i odrazu zaproponował ze­
branym, by się wypowiedzieli w tej 
kwestyi — czy ten rodzaj wsparć ma 
być i nadal utrzymany?

W dyskusyi pierwszy zabrał głos d-r 
Poczobutt, który akcentując, iż w r. ub 
cała energia Tow., prócz biblioteki, 
ssoncentrowała się na schronisku, ró­
wnież w y ra ż a 'Wątpliwość, czy Tow., u- 
trzymując taki kierunek, może nadal 
celowo egzystować? Schronisko, w k to­
rem z końcem roku 1907 pozostawało 
8 osób, zaś w grudniu 1908 r. przeby­
wało stałych 16, a przychodzących 5, 
to, podług wyrażenia d ra P., jest ty l­

ko „domem przed pogrzebowym" (w ub. 
miesiącu np. wyprawiono 4  pogrzeby) 
„Aczkolw!ek res sacra miser, ale godzi 
się zastanowić, czy Tow., które dbać 
powinno o wspieranie żywiołów, mogą­
cych z czast m zamienić się wr siłę wy- 
rwórczą społeczeństwa, odpowiada celo 
wi, grupując główne zabiegi około pod­
trzymania tego, co już podtrzymać się 
nie da“. Również i wsparcia kopiejko­
we winny być zaniechane.

P. Bronisław Godlewski, b. dyrektor 
Tow. dobroczynności w Mińsku, a więc 
fachowo z poruszoną kwestyą obezna­
ny, wystąpił także z rzeczową krytyką 
niewłaściwego, jego zdaniem, sposobu 
rozdawnictwa wsparć, nadmieniając, iż 
Tow. poszło mylną drogą, zadawalając 
się tylko pozorami i rozdając jałmużnę, 
która demoralizuje, zamiast wsparcia, 
które powinno przynieść pożytek i za­
pewnić możliwość dalszej egzystencyi.

D-r Małaszewski Franciszek, lekarz 
domu schronienia starców, zwrócił u 
wagę, iż ze względu na mały koszt u 
trzymania starców, 50 rb. rocznie od 
osoby, oraz z uwagi, iż obok tego w y­
dawane są obiady bezpłatne, przytułek 
ten winien istnieć dałej. W kwestyi 
domu pracy d r  M. objaśnił, iż nad u 
tworzeniem tej instytueyi debatowała 
komisya mieszana, złożona z niego, 
mec. Felińskiego, inżyniera Teleźyń- 
skiego, majstra szewsaiego Raiityńskie- 
go i stolarza Karwana. Opracowany 
przez tę komisyę s ta tu t  pizez zarząc 
Tow. odrzucony został, gdyż majstro­
wie za naukę żądali zbyt wysokiego 
wynagrodzenia i wyłącznego kierowni­
ctwa robotami w projektowanym do­
mu. Wobec tego zarząd rozpoczął sa­
modzielne starania o ochronkę i salę 
zajęć, ale, jak dotąd, bezskutecznie.

Pani Adelina Zajkowska roztoczyła 
przed słuchaczami posępny obraz nie­
doli dziecięcej po zamknięciu przez 
władze 3 szkółek początkowych w Łuc­
ku. Uboga dziatwa, k tóra przez go­
dzin kilka dziennie korzystała w szkół­
ce z nauki elementarnej i przebywała 
w atmosferze ciepła rodzinnego, skaza 
ną jest obecnie na uliczną włóczęgę.

Dzieci te często bardzo prosrą o 
książki. I tutaj spełnia chlubne po ­
słannictwo, założona niedawno biblio­
teka, ratując młodociane natury oc 
niechybnego skarlenia. Część jednak 
dzieci uczęszczać zaczęła do miejsco 
wej szkółki cerkiewno-parafialnej i tam 
je karmią wydawnictwami Poczajow- 
skiej Ławry. J e s t  przeto rzeczą nie­
zbędną założenie ochronki, o co Tow. 
natychmiastowe zabiegi poczynić po­
winno.

Wniosek pani Z. nie mógł nie do­
znać gorącego przyjęcia i, gdy tylko 
podzieliły się głosy co do typu proje­
ktowanej ochronki, ogólne zgromadze­
nie poleciło zarządowi niezwłocznie 
starać się o otwarcie przytułku, po u- 
zyskaniu zaś odpowiedniego pozwole­
nia zdecydować kierunek, w jakim 
ochronka ma być prowadzona.

Następnie mecenas Jakubowski wy­
stąpił z wnioskiem, dążącym do po­
większenia zasobów Tow. Rzecz w tem, 
iż przy miejscowem guunazyum, męs- 
kiem i żeńskiem, funkeyonuje Tow. 
popierania niezamożnej młodzieży, w 
skład członków którego wchodzi 2/a po­
laków, a Vs rosyan 1 żydów, przyozem 
pierwsi wnoszą 7/s kapitału dyspozy­
cyjnego Tow., gdy na ostatnich zale­
dwie przypada. Tymczasem zale­
dwie w szczupłej mierze korzystają 
z zapomóg polacy, a lwia część idzie 
na zasiłki dla rosyan i żydów Tow. 
w r. ub. miało 300 r. niedoboru, który 
zapełnili dwaj polacy. Takiemu anor­
malnemu biegowi rzeczy kres położyć 
należy przez utworzenie przy Tow. do­
broczynności wydziału pomocy dla u- 
czącej się młodzieży i przez przycią­
gnięcie tą  drogą do owego wydziału 
wymienionych członków polaków, któ 
rych fundusze mijają się obecnie z ich 
wlaściwem przeznaczeniem.

Projekt mec. Jakubowskiego przez 
aklamacyę zaaprobowany został, po- 
czein powzięto decyzyę. co do utrzyma 
nia nadal zakwestyonowanego schro­
niska, w obronie którego przemawiały 
jeszcze pani Marya Żytyńska i mece- 
nasuwa Starczewska, i zatwierdzono 
sprawoz anie zarządu.

Zaakceptowano również budżet T-wa 
na r. b. w kwocie 1,165 rb., na doży 
wotnich członków obrano hr. Jńzefę 
Męcińską z Worotniowa i mec. Euge­
niusza Starczewskiego z Łucka. Do za­
rządu zaproszono ponownie: pp. Adeli- 
nę Ząjkowską, Emilię Stecką z H .ro- 
dyszcz, p. Irenę R/.ążewską i d-rową 
Konstaneyę Poczobutt, na kandydata 
generałową Świdzińską, zaś do konii 
syi rewizyjnej — d-ra Pomianowskiego, 
mec. Jakubowskiego i p. Franciszka 
Zloekiego.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Z przedłożonego sprawozdania pod­

kreślić należy jeszcze okoliczność, iż, 
zawdzięczając inieyatywie p. E. Stec­
kiej, przytułek w każdym miesiącu o- 
trzymywał ze wsi od okolicznych pp. 
obywateli produkty w sumie 10—15 rb. 
Pomijając stronę materyalną zarząd w 
tym fakcie, a raczej ciągłości jego, 
akcentuje stronę moralną, jako wyraz 
systematycznej pracy i łączeniu się sił 
społecznych dla szlachetnych celów.

Xy-

B iała Cerkiew, 18 marca.

Do istniejących już dwu społecznych 
poDkioh instytueyi, „Koło Kokiet" i 
„Oświata", przyłączyła się w nas/em 
mieście trzecia: „Towarzystwo Miło­
śników sztuki*. Pierwsze walne zgro­
madzenia świeżo powstałego cywiliza­
cyjnego czynnika odbyło się w klubo­
wej sali dn. 16 b. m.

Jestem  przekonany, że nowa insty 
tucya wpłynie dodatnio na obojętną 
i uprawiającą szanowny wint część tu 
tejszych mieszkańców. Nowopowstałe 
towarzystwo liczy już 5 0  członków, z 
których 3 0  osób przybyło na zgrom a­
dzenie dla dokonania wyporów i osta­
tecznego ukonstytuowania się pod 
przewodnictwem p. Wacława Rogińskie­
go, syna głośnego w dziejach 6 3  roku 
dowódcy. Obok przewodniczącego 
przy stole prezydyalnym zasiedli sekre­

tarze p.p. Młoszewski i Wronowski, 
oraz asesorowie p. Jeziorański i Ower- 
towicz. Do zarządu obrano dziesięć 
isób: p. Taraszkiewiezową, Młoszewską, 
Januszewską i G dde, panów L ’piń 
skiego, Owerkowic/.a, Ambrożkiewicza. 
Szafrańskiego i Popławskiego; Kandy 
datami zostali: panie Jeziorańska i Li 
pińska, panowie Rogińsli i Orzeszko. 
Jo składu komisyj rewizyjnej powoła­
no pannę Józi fę Żywułtównę i panów 
Opatowicza, Zmaczyńskii go i Rumiń­
skiego.

Kończąc krótkie niniejsze sprawo­
zdanie, zasyłamy młodej a sym paty­
cznej instytueyi szczere, staroświeckie 
„Szczęść Boże".

Omega.

K R B N iK A  PP.OWINCYONALNA

(Z  p ism  i od korespondertów).

— Nowe filie pocztow e. W  gub. kijowskiej 
w najblizs/.ym u ż ao e  ma powstać  aż 40 nonycti  
f  li i iiocztowye.h. W poy. kijowskim o tw iera  się 
5 fi li i ,  w berdyczowskim—2, skw irsk im —3, t a ra  
szczańskim— 1, iipow ieckim —3, Wasilkowskim—2, 
r a d o m y s k im - 6 ,  kaoiowskim —4. uum ańsk im —2, 
zwinogródzkim —3, cze rkask im —5 i czebryńskini 
—4.— Punkty,  w których filie pocztowe maju być 
o tw arte ,  już zostały wybrane, naczelnik jednak 
okręgu pocztowego ma osta tecznie  poro; umieć 
się w tej sprawie  z kijowskim gub. zarządem do 
spraw gospodarki ziemskiej.

(«Rada»).
— Zuchw ały rabunek. Podaw a l iśm y  w dc 

peszacb k ró taą  wzmiankę o rabuDku, popełnio­
nym przed paru dniami w Lipowcu. Dziś do­
wiadujemy się szczegółów o tej napaści. W  d.

5 m arca  wieczorem p. Jagubsk i  u-łyszał siuka- 
n ia  do drzwi kuchennych i w tejże chwili  wesz­
ło dwóch uzbrojonych w rew olw ery  mężczyzn 
Je d e n  z nich stanął u drzwi kuchni,  gdzie  znaj­
d o w ała  się p. Jagubska  i dwie służące, drugi 
wszedł do jadalni,  gdzio siedział  sam Jagubsk i  
z siostrzeńcem swvm Rudojem, «Ciszrj—zwrócił 
się rabuś do Jag u b sk ieg o — proszę mi dać 500o 
rb. Jes teśm y anarchiści Lomuuiści»... Jagubski  
zai zął zapew uiać, że nie ma ty lu  pieniędzy. 
W tedy  bandyta ,  grożąc rewolwerem , poszedł do 
sypialni,  tu  zoalazł 92 rb. w gotówce, trzy wek- 
s ie  i 1 kwit  Da 6,2J5 rb., 1 premiówkę i złoty 
..ogarek. Zabrawszy to wszystko, rabusie  o jius- 
oili mieszkanie, zagroziwszy, że w razie pow ia­
domienia policyi wcześniej niż za  godzinę, dom 
zostanie  wysadzony w powietrze.

l«Kij.  M.»)
— Wylewy rzek  dają  się  naszym miasteczkom 

i wsiom bardz.o we znaki.  W ubiegłą  niedzielę 
znaczne szkody skutkiem  powodzi ponió ł Płos- 
kirów. W yla ły  rzek i  P ła sk a  i Boh. Pierwsza,  
zwykle p łytka, ' m ała  rze- zka, tak szybko zaczęła 
przybierać, że ty d. 15-iyru b. m. w ys tąp iła  z 
brzegów, nas tępnego  dn ia  zaś zalała  przybrzeżne 
ulice, po których k o m u n ik ac ja  odbywa się t  raz 
przy pomocy łódek. Niuktóre  domy zupełnie są 
zatopiono. N a  miejscu powodzi dyżurują  sir? 
żacy. Również przed tygodniem  mniej więcej 
powódź nawiedziła  Równo. Zalane  są  ulice 
Szkolna, Wog/.alna D yrek to rska ,  K ra sn a  i sla- 
cya e lek tryczna.  Dworzec kolejowy został po­
zbawiony ośw ie t lenia .  Zamek ks. Lubomir-kiogo 
ze wszystkich s tron  j e s t  otoczony wodą i utwo 
rzył jak b y  wyspę. Obok młyna omal most nie 
został  zerwany.

(«Kij. W.»).
— Epidemie. L ek a rz  okręgu  monastprzyskie- 

go pow. Jipowicckiego powiadomił, że od dn. 1-go 
stycznia do 15 m arca  r. b. zareges trow ano w j e ­
go obwodzie 42 wypadki ospy, tyfusu plamistego 
60, brzusznego 26. Główua ilość zasłabnięć Da 
tyfus — 51 plamistego i J4 bizusznego, miała 
miejsce w Cybulowie, dokąd p ierw szy  został  przy­
wieziony przez echodzików syberyjskich!,  drugi 
rozwijał się  wskuti k złej wody do picia. P o n ie ­
waż o żadnych środkach  izolacyjnych nie mogło 
być mowy, zmniejszenie  się  epidemii należy za­
wdzięczać tylko ku ra -y i  doraźnej i zachowaniu 
os.rożnośe, przy stykaniu  się chorych ze zdrowy­
mi, W  M onasterzyskach zanotowano 12 wypad­
ków tyfusu  brzusznego.

W e wsi W ie lk i  C zern ia tyn  pow. fcerdy- 
c^owskiego zareges trow ano 9 wypadków tyfusu. 
W  tem 5 brzusznego i 4 nieokreślouego.

— 0  spadek. W  H um aniu  zm ar ł  niejaki D»jn, 
pozostawiając m ajatek wartości z górą JO >,(j0<) rb. 
W obec  braku spadkobierców, spadek  został ob ję­
ty przez miasto. Pon iew aż  okazuje się , żo nie­
boszczyk pochodził z rodziny szlacheckiej,  chociaż 
osobiście zaniedbał  leg i tym acj i ,  guborm alne  zgro­
madzenie deputa tów  szlachty ma zam iar  obecnie 
przeprowadzić  legitym acyę  sz lachec twa Lfcijna 
i objąć pozostały po d u d  majątek.

— Nowe filie pocztowe. W najbliższej p rzy ­
szłości w gub. kijowskiej o tw iera  =ię 40 nowyi li 
filii pocztowych. W id łu g  powiatów fi lie  ie  dzie­
lą  się  w nasiepujący sposób: na pow. radoinysk- 
p rzypada  6 filii, n a  kijowski i czerkaski po 5. 
na k a D i o w s k i  i czehryński  po 4, na skwirski,  li 
powiecki i zwinogródski po 3, na  berdyczowski,  
wasylkowski i humański po 2, w taraszczańsk im  1

Nowe linie kolejowe.

Wśród wielu spraw, poruszonych na 
VII sesyi kolejnej kijowskiego kt-mile- 
tetu  rejonowego, jedno z pierwszych 
miejsc zajmuje referat hr. Colonna 
Czosnowskiego o projekcie sieci kole­
jowej na Wołymu. Dla wykaza- ia 
wpływu kolei projektodawca powołuje 
się na przykład Ostroga i Równego. 
Do czasu budowy kolei Poł.-Zach. 0- 
s trćg  był jednym  z najbardziej prze­
mysłowych i handlowych punktów w 
kraju. Obecnie wytwórczość fabryczne 
go przemysłu w mieście, wyraża się 
sumą 218,575 rb. rocznie, w powiecie— 
1,217,363 rb. Miasto zaś Równe, do 
przeprowadzenia kolei bardzo niewiel 
kie i jakby  śpiące, dziś tak się pod­
niosło, że produkeya m iasta  wynosi 
330,150 rb. rocznie, powiatu 4,594,053 
rubli.

Zebranie przedstawicieli różnych wy­
działów i przedsiębiorstw przemysło­
wych, jakie niedawno odbyło się w 
O-itrogu, uznało za konieczne przepro­
wadzenie następujących Kolejowych linii 
szerokotorowych:

1) Zd-Jbunów - Ostróg - Ku piel Jarmo- 
lińee długości 150 wiorst. 2 ) Wyszo 
gródek - Lachowce - Znsła'v-Szeppfó\t ka- 
Zwiahel-Emelczyn—200 wiorst; 3) Zmie- 
rzynka- Lityn - Starokonstantynow - La- 
chowce-Dubno-Włudzimierz Wid —270 
wiorst; 4) Starokonstantynow- L u b a©  
Cudnów-Ż.ytomierz Kadumyśl-Irsza—200 
wior t, 5) M'>zyrz Owrucz-Lkorost’-Ży 
tomierz-Browki.—250 w. Długość ogól 
na wszystkich tych linii wyniesie 1070 
wiorst. Do.bód brutto  z jednej wiorsty 
na razie wynosić będzie 12,083 rb., 
później oczywiście w miarę rozwijania 
się handlu i przemysłu dochód ten się 
zwiększy. Duże znaczenie zwłaszcza bę­
dzie miała linia Zmierzynka-Włodzi- 
mierz-Woł., ponieważ łąctyć będzie ona 
rejon przemysłowy Królestwa-Polskiegc 
(Kielce) z dorzeczem Donieckiem.

Linie projektowane, według referen­
ta, metylko nie przyniosą szkody rzą­
dowym kolejom, ale jeszcze zwiększą 
ogólny eksport i wpłyną ua zmniei- 
szenie przeładowania kolei rządowych.

Opierając się na tem wszystkiem, po­
siedzenie uchwaliło: a) przeprowadzić 
aadanie projektowanych linii pod wzglę 
dem dochodowości ich i zdolności do 
oracy; b) utworzyć „Towarzystwo wo- 
yńskich kolei ż- l.“, któreby zajęło się 
jodową tych linii; c) starać się o u- 
dziele ie temu T-wu koncesyi na bu­
dowę sieci kolejowej z gwarancyą ka­
pitału.

K R O N I K A .

—  Ze Sklepu wspołdzielczo-spożyw- 
czego. Proszeni jesteśmy o zaznacze­
nie, że z powodu nadchodzących św ąt 
dziś sklep będzie otwarty przez cały 
dzień od g .  l l - te j  zrana.

—  „Wydział opieki nad choremi dzie­
ćmi" przy K R. K. Tow. dobr. zwraca 
się za naszem pośrednictwem do spo­
łeczeństw a polskiego o poparcie „wie­

żom tań'-ującego poprzedzonego kon­
certem", który na rzecz tegoż wydzia 
łn odbędzie się 5 kwietnia w Ogniwie. 
Bilety od poniedziałku 23 go b. m. 
ni żna nabywać w biur/e  Tow dobr. 
od 10 ej do 2-ej p p. Ceny przysię- 
.■ne, a mianowicie: bilety familijne 
rb. 6 k. 10. Pojed.yńcze rb. 3 kop. 10, 
studenckie kop. 50, a komitet Wydzia- 
u dok łała  wszelkich starań, aby sza­

nowni goście wynieśli z tego wieczoru 
miłe wspomnienie.

—  Z Tow arzystw a dobroczynności 
W popiedział-k du. 23 marca odbędzie 
się o godz. 12-ej zebranie pań kurato- 
rek i panów kuratorów w lokalu To­
warzystwa. Wieczorem o godz. 8-e, 
zebranie zarządu.

— Proszeni jesteśmy przypomnieć, 
ze z dniem 25-ym marca b. r. zamyka 
się lista uwalniająca od wizyt i powin- 
szowań wielkanocnych.

Zapisy przyjmuje biuro Kij. Tow 
dobroczyn. (M. Żytomierska 8), Admi- 
nistracya „Dziennika Kijowskiego" (Pro- 
rezna 9) i kancelarya polskiego klubu 
Ogniwo.

— Rekohkcye. W kościele parafial­
nym ś \ v .  Aleksandra odbędą się w po 
niedziałek, wtorek i środę (23, 24 i 2 5  
marca) rekolekcye dla francuzów. Co 
dzień dla rekolektantów Msza św. o 
gedz. 10 ej rano i nauka, wieczorem o 
godz. 6 ej nauka. W Wielki Czwartek 
ogólna Komunia św.

— Five o clock tea. W zabawie po 
południowej „Five o’clock tea", urzą­
dzanej przez sekcyę miejską Koła Ko­
biet Polek na rzecz letniska dla prze­
pracowanych kobiet w dniu 31 marca 
w godzinach od 4—8 po poł. w klubie 
„Ogniwo", przyjmą u d ń a ł  oprócz or 
uestry  rumuńskiej p. Nflrock-Piotrow- 

ska (śpiew), p. Kosińska (fortepian) i 
). Machin (śpiew).

Przypuszczać należy, że nietylko do­
bry cd ,  a'e i dobór produkcyi muzycz­
nych zachęci publiczność do łiczneg" 
zgromadzenia się na zabawie.

— Walne zebranie. Dziś o godz. 4 
w „Ogniwie" odbędzie się doroczne ze­
branie członków polskiego T-wa kolo­
nii letn ch. Na członków T-wa można 
się zapisywać po u.szczeniu się ze 
składki przy wejściu na zebranie.

— Ze związku rolników i właścicieli 
ziemskich. Zarząd dzielnicowego zwią- 
ku rolników i właścicieli ziemskich po­
stanowił zwrócić obecnie szczególną 
uwagę na wznowienie działalności 
związku w gub. wołyńskiej. Jan to o- 
świadczył na dorocznym zjeździe człon­
ków związku p. J. Dawydow, zarząd 
Komitetu gubernialnego wołyńskiego 
odmówił zapłacenia udziału, przypada­
ją ego nań w kw. 1000 rb., tłómacsąc- 
-ię tem, że suma ta nie może być w y­
płacona bez uchwTaly komitetu guber­
nialnego, który od 2 lat już, się ni- 
zbierał. W myśl ucbwały wskazanego 
zjazdu, zarząd związku zajął się zwo­
łaniem zebrania komitetu, naznaczając 
je na połowę maja r. b. W  gub. po­
dolskiej prowadzona jest obecnie pra­
ca organizacyjna, ponieważ w tej gu- 
bernii komitet składa się właściwie 
tylko z jego zarządu. W  tym celu 
zarząd związku zamierza urządz ć ze­
branie w Winnicy, de facto  organiza­
cyjne, korzy>tając ze zjazdu ziemian w 
czasie zebrania podolskiego T-wa roi 
niczego, które się odbędzie w Winni­
c y  około 20 maja. Zjazd komitetu gu- 
oerni' kijowskiej odbędzie się w po­
czątku maja r. b. W końcu maja lub 
w pierwszych dniach czerwca odbędzie 
się walny yjaza członków Związku ze 
wszystkich 3 gubernii i, jeśli to bę­
dzie możliwem, z udziałem posłów do 
Durny i R dy Państwa.

Z nowych prac prawodawczych za 
rządu Związku nabży  zacytować 
jego opinię o projekcie prawa o 
serwitutach, złożonego w komisyi 
Dumy Państwowej przez wiościani 
na Pacholczuka i 37 posłów Dumy. 
Projekt ten zawiera myśl, że ziemia, 
na której włościanie posiadają prawo 
sianożęeia, stanowi własność włościan, 
las zaś — obywatela. Zarząd energi 
cznie zwalcza tę ideę, twierdząc, że u- 
regulowanie serwitutów leśnych po 
winno polegać na po^Dawieniu wło­
ścian prawa sianożęeia z wypłaceni' m 
im pewnego odszkodowania. W  tych 
dniach memoryał zarządu w powyższej 
sprawie zostanie wysłany do komisyi 
dumskiej.

—  W sprawie ulepszenia komunikacyi 
wodnej. Z polecenia m inistra  komuni- 
kucyi została utworzona międzywy 
działowa komisya do sporządzenia pla­
nu rozszerzenia i ulepszenia komunikacyi 
wodnych w państwie. Prace te do­
tychczas nosiły charakter wypadkowy, 
obecnie postanowiono sprawę całą zor­
ganizować w sposób więcej prawidło­
wy. W  tym celu prezes kom i s iu  zwró­
cił się do ziemstwa kijowskiego z pro­
śbą o dostarczenie mu infortnacyi o 
obecnym stanie dróg wodnych w gub. 
kijowskiej oraz o nowych diogaeh, 
które należałoby przeprowadzić.

— Votum se.>aratum. Grono rad 
nych złozyło votum separatum  w spra­
wie dostawy kamienia do bruków z 
zagranicy. W uzasadnieniu protestu 
autorowie powołuje się między innemi 
na okólnik m .nistra  przemysłu i han­

dlu, zalecający oddawanie pierwszeń­
stwa przy wielkich dostawach przemy­
słowi krajowemu.

—• Ruch przesiedleńczy. Przybył o- 
n^gdaj do Kijowa oaczpinik zarządu 
przesiedleńczego W. Glinka, który o- 
oji-żdia linię dla sprawdzenia, czy są 
przestrzegane przepisy zabezpieczające 
normalny ruch pociągów przesiedleń­
czych.

—  Liczba studentów w uniwersytecie 
kijowskim Wyszedł z druku spis s tu ­
dentów słuchających wykładów w ki­
jowskim  uniwersytecie w  b. roku a k a ­
demickim. Ogólna liczba studentów 
wynosi 5 , 0 6 1 .  W tej liczbie 3 , 1 4 7  pra­
wosławnych (z pośród nich kilku sta­
roobrzędowców i sektantów), 9 0 6  izrae­
litów, 8 2 9  katolików, 7 9  luterau, 5 9  
ormian, 2 6  mahometan, 1 9  karaimów 
i 2 lamaitów.

Według fakultetów studenci dzielą 
się w następujący sposób: na wydziale 
prawnym jest 2 , 4 1 0  studentów- (w tej 
liczb e 1 8 ,5 9  proc. żydów i 1 6 , 2 2  proc. 
katohkó'.'), na wydziale medycznym 
] , 2 6 1  studentów ( 2 6 , 7 5  proc. żydów i 
16 5 o  proc. katolików); na histor; czno- 
filologicznym 3 2 0  ( 2 ,8  proc. żydów i
3 , 4 0  proc. k a t o l i k ó w ) ;  na m atem aty­
cznym 5 3 2  ( 1 3  5 3  proc. żydów i 1 4 , 6 6  
proc. katolików); na przyrodniczym wy­
dziale fizyko-matematycznego fakulte­
tu 5 3 8  ( 7 , 6 0  proc. żydów i 1 5 , 8 0  proc. 
katolików). Oprócz studentów w spisie 
wyliczono 3 4  wolnych słuchaczek i 1 4 6  
słuchaczów kursów farmaceutycznych 
(w tej liczbie 8 5  izraelitów, 3 5  katoli­
ków, 2 0  prawosławnych, 3  luteranów 
i 3  karaimów).

Czyli, że ogółem słucha wykładów 
w uniwer-ytecie 5 , 2 6 3  osób.

—  Nadzwyczajne posiedzenie rady 
miejskiej. Gub. rnator udzielił prezyden­
towi miasta pozwolenia na zwołanie 
w dniu jutrzejszym nadzwyczajnego po­
siedzenia rady miejskiej dla rozpatrze­
nia wniosku radnego Gutubiatuikowa 
o pomyłkacn technicznych przy budo­
wie nowego kolektora.

— Dniepr. Dniepr pod Kijowem oczy­
ścił się już zupełnie od lodu koło brzegów, 
lecz na środku rzeki kra jeszcze nie 
ruszyła. Koło Kijowa woda dochodzi 
już do parku Ermitaż na wyspie Tru­
chanom a. Komunikacya z drugim  brze­
giem przez lód została już przerwana, 
ruch pieszy jedynie trwa jeszcze po 
kładkach przełożonych po łodziach i 
lodzie. Dniepr ruszył już  koło Kre- 
mieńczuga i, jak twierdzą komp tentni, 
w ciągu 3 — 4 oni ruszy i koło Ki owa. 
Na brzegu nie widać jeszcze żadnego 
ruchu.

— Rozstrzygnięcie konkursu. W tych 
dniach ju ry ,  po ro z s t rz e n iu  planów 
konkursowych na gmach miejskiej bi­
blioteki publicznej, uznało za najodpo­
wiedniejszy plan inżyniera-architekta 
p. Zbigniewa Klawe’go, opatrzony go­
dłem „?■• Magistrat zwrócił się do p. 
Klawe’go z prośbą o szczegół we opra­
cowanie projektu i współudział w wy­
konaniu robót. Nowy gmach stanie 
przy ul. Aleksandrowskiej nieopodal 
Muzeum.

— K R A D Z IE Ż E .  W domu Nr. 12 przy ulicy 
M. W ł  id/.imierskiej z m ieszkania  I. Poberoż- 
nego / rab o w an a  została rotunda wartości 150 
rubli.

—  N a  B esarabce  skradziono W ładysławowi 
Żukowi poitm onetkę  z pieniędzmi i kw il  b aga­
żowy.

— W  domu Nr.  29 przj ulicy W ołoskiej 
okradziono na 70 rubli m ieszkauie  L. L ew ic­
kiego.

—  Przy  ulicy Puszkińskie j w domu N r.  11 z 
m ieszkania  F iodora  Zułoiueh na skradziono zeg a ­
rek  i 3 złote pierścionki.

— U JĘ C I  Z Ł O D Z IE JE .  P r z y  ulicy F u ndu-  
klejowskiej w domu N r.  8 aresztowano niej; k i e ­
go M irozona, który u sJo w a ł  sprz- d ać  kradzioną 
lornetkę  w oprawie z ma.-y perłowej.

— N a  Kr-szcza iiku  koło domu N r.  40 schwy­
tano na gorą- ym uezyuku złodzieja k ieszonkowe­
go S. Ukraińskiego.

—  N a  placu ra tuszowym aresz towano  K. K o ­
rowatego. ktOry sprzedawał kradzione ubranie .

— Agenci po ln y i  śledczej aresztowali  również 
na g - r ą c jm  uczynku złodzieja zawodowego My- 
k i tę Barana.

—  Przy ul.  Kiry łowskiej  aresztowauo A n to ­
niego T cch ta row a  i" E .  Smicyna, który popełnił  
kradzież u A. WaGIczenki.

— Z A G A D K O W E  ZABÓJSTW O- Wczoraj 
z rana  około godziny 5-ej do hotelu *Ukruina» 
przy ulicy Bulwarno Kudriawskiej zadzwoniła j a ­
kaś* para  ludzi: on był w ( Z pco karakułowej i 
w ciepłym pa cie - ooa w yglądała  na  s łużącą; 
miała w lę k u  jak ie ś  zawinnjiko. Nieznajomi za­
żądali  pokoju i, gdy im pokazał cciźwitruy d u - 
mer na p o t r z e ,  męz-zyzna zg d./ił się  na w arun­
k i— 14 rh. miesięcznie i obiecał, że gdy przywie­
zie rzeczy, to da  pieniądze i paszpoit ,—Odźwier­
ny przynosił jeszcze wodę, um ywalnię  i widział,  
jak  nioznaj mi rozpakowyw ali  zawiniątko  i p rz y ­
gotowywali śn iadan ie .

Co dalej b i ł o — niew iadom o—do g. 10 bowiem 
zrana  nie zachod ił n ik t  do tego pokoju. W tvm 
czasie zwrócono uwagę na podejrzaną ciszę w 
numerze, a gdy służący przez dz iurkę  od klucza 
d o jr /a ł  kobietę  leżącą na podłodze, adinmisiracya 
lioteiu otworzWa dizw i i weszła do numeru. 
W pokoju panował okropny nieład — łóżko byłe 
pogniecione, na  porlł dze leżała kob. ta ,  zadu 
szcua sznurkiem od roh ty. Zabójca kilka razy 
obmotał sznurki, m szyję swoj ofiary i na^tępnk 
sznurek przywiązał do łóżka. Z rob ione  to zo­
stało widocznie d la  sym ulowania  samobójstwa 
Kobieta  leżała w koszuli i b luzce,  przykry li  
kołdrą. Spódnica  le a ła  na  n gach, obok znale  
z 'onc c h a  tkę i ka f tam k .  W edług  słów odźwier 
riego kobieta była w saku, ali co w numerze ni. 
znalez iono^jak  również i bucików zamordowanej 
Zabrał jo widocznie zabójca, który wy-zedt z bo 
te lu  około godziny 8-ej zrana. Num erowy g 
widział wtedy, ale  nie zwróci1 uwag.,  czy c 
niósł z sobą. N a  stole porozrzucane były resztk 
śn iadania,  puste butelki i pudełka.  W ezw ań 
policy a zrobiła p rzegląd  pokoju. N a stole znale 
ziono klucze jak ie ś  od mieszkania,  to rebkę  z fil 
mą sklepu R u d ’Ko przy rogu ul. M. Wlodzimiei 
skiej i uogolewskiej.  W edług  słów indag .wa ne 
go właściciela sklepu w przeddzień  c>k< ło pó 
nocy do sk lepu  p rzy ch rd / i ł  j ak iś  uiernaj my, 
opisu podobny do zabójcy, i porobi) ws/ystki 
spraw unk i .  Ciokawem je s t  tylko, gdzie  zabójc 
czas spędzał do 5 godziny zrana, kiedy to prz 
szedł do <Ukrainyi .

Ślpdztwo wykryło,  że zam ordowana  kobie 
do n iedaw na  służyła jako  ku ha rka  u pp. Doilmi 
skich przy u). M .-Włodzimierskie j  * domu Nr 5 
N a z w i s k o  jej  —  M. Sańko. Podejrzewają ,  iż z 
mordował j ą  mąż jej M kołuj Sańko, z który 
rozstała  się  ona przed 2 l a ’y.

Zwłoki zamordowanej odwieziono do tea t  
a n a t  mi znego.

Zarządzono energiczne poszukiwania  Mikoła 
Sańko, z zawodu ślusarza.

— ZA B IC IE  W IE R Z B Ą .  Wczoraj wiec/ 
rem w różnych częściach m iasta  za  bicie wierz 
aresztowano około 20 osób.

— Z A M A C H Y  SAMOBÓJCZE. W czoraj w 
czorem w domu Nr. 23 przy ulicy Procboro 
skiej zadał sohie ranę  śm ie r te ln ą  nożem K. S 
niczenko. Śm ierć  nas tąp i ła  m omentalnie  i w 
zwany leka rz  tPogotowia*  zastał  już  trup  Jes;  
rata .

— W  domu Nr. 2> przy ulicy Puszkińsk 
zażyła soli cukrowej D. P., k tó rą  lekarzowi «] 
gotowia! udało się  uratować, '
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Z SĄDÓW.

Zm iana wyroków.
Downdząc.y wojskami kijowskiego okręgu  w o ­

jennego  zarmeni! karę  śmierci na  15 letnie  cięż­
kie reboiy M nowi Szewczykowi, skazanemn w 
dniu 2 styi zilia r. b. przez kijowski sad w-jon- 
no okręgowy za u(1'iut w napudz e zbrojnym tia 
b iaro  cukrowni tPobrebyszcz«», dokonany pod do 
w ó d w  lii nauczycielk i "Matreny P ry L a żn iu k  do. 
30 października i 9  '7 r.

-  Ann-e  T u n  zynowoj, skazanej 2 m arca  r. b. 
przez kijowski sąd wojenno okręgowy na 15 lat 
ciężkie! -obót za  ukryw anie  uczestników z h p j -  
nego napadu,  d 'k o n a n e g  i dn. 7 kwie tn ia  1907 r. 
na  Antoniego Szkurę  we w>i Pliski powia u borz- 
nenskiego, d iw odzący  wojskami kijowskiego o- 
k ręgu  zamie ii ka rę  powyższą na zes łan ie  do 
ciężkich robót na  4 lata.

Skasowanie wyroku.
Główny sad woienny skasował wyrok w spra­

wie I I - r sz a  KrW fi 'k iego,  W ulfa  F rydm ana ,  Aro- 
na Rubinowa i E la  Siuoleh-kiego, skazanych przez 
kijowski sąd w- jenno okręgowv na śm ierć  zr 
podpalenie  dn. 9 marca 1908 roku domu Miku 
llńskToj w Charkowie. Se raw a  została prze.-lana 
temuż s ą d o w i  do ponownego rozpatrzenia  przez 
inny komplet- sądu.

W dniu jutrzejszym kijowski sąd wojenny 
przysiępuje  d > rożna rżenia sprawy Protczenki,  
S T - m a ,  Kality, T ry k o /a  i inuycb oskarżony h o 
szereg  napadów zbrojnych i zabójstw. Soraw a 
zosta ła  naznaczoną na 2 dni.

Protest prokuratorii.
P ro k u ra to r  założył protest  od wyroku kijow­

skiego sądu okręguwego w spraw ie  P io t ra  Smir- 
nowa.

R a d ca  s anu P io tr  Smirnow skazany  zosiał  
tbez udziału sędziów przysięgłych) na 1 miesiąc 
aresz tu  przy więzieniu za sprzedanie  159 św ia ­
dectw z ukończenia  6 klas ego zakładu n a u k o ­
wego, który w rzeczywistości— nigdy n ie  istniał.

TEATR  1 MUZYKA

U Miłośników.

Onegdąj, w rocznicę pięćdziesięciole­
tniej śmierci Słowaciciego, Miłośnicy o- 
degrali dwa obrazy z Balladyny i ode­
grali je starannie. Może brakowało za­
sadniczego tonu i stylu — lecz trudno 
wymagać tego od młodej artystycznej 
drużyny, gdy po raz pierwszy przema­
wia stówami pnety-mistrza.

P. Nemo grała szczerze i ciepło—mó­
wiła jednak zbyt modernistycznie; p 
L “śniewska wykazała temperament i ru ­
tynę, in te rp re tac ja  zaś p. Dąbrowskie­
go Kirkora— miała właśnie „ ton“ i styl 
w gieś ie legendowego kochanka. P. 
Połaniecka z małej rolki Skierki wy­
wiązała się debrze. P. Betcher, jako 
wdowa, dałaby zupełnie poprawną ca­
łość, gdyby nie głos zbyt młodzieńczy 
i ru hy nie-chiopki.

Trzy obrazy „Horsztyńskiego" dopeł­
niły przedstawienia. Rolę tytułową od 
tworzył p. Halicki, panując nad głosem 
i utrzymując go w półtonach, niepo- 
zbawionych jednak ekspresyi i p raw ­
dy — zwłaszcza akt III ci oprać; wany 
był przez artystę sumiennie. Zoną— 
była p. Leśniewska, mała rola nie dała 
artystce pola do popisn. Szczęsnego o- 
degrał p. Kind!-r—zarzucilibyśmy bra­
ki w charakteryzacyi, co do w ykona­
nia zas artysta miał w akcie Ill-im 
szczęśliwy moment, wyzyskany umieję 
tnie w scenie pożegnania z Horsztyń- 
skim. Doskonale zarysowaną z roz­
machem sylw etkę—dał p. Dąbrowski, 
jako Hetman. Wystawiono „Horsztyń- 
skiego" starannie, dbając o szczegóły 
w iuscenizacyi.

O F I A R Y

W r e d a k c j i  <Dzicnnika Kijowskicgo> zło­
żyli:

Na Rz.-Kat. Tow. Dobroczynności. Zam ias t  
wizyt śivlątm znycli pi>.: J a d u  g a  i F e l ik s  Kani- 
gpwtfey rb. "2. Fl"r.vanostwo Cywińscy rb. 2, A n ­
toni R aszew sk i  rb. 1.

Na św ięcone dla ubogich. Z amiast wizyt św ią ­
tecznych o - S t a n i s ł a w a  N r i ł l iń sk a H t .1 3, B onia, 
Zusia  i W łid z ia  P i lczew scy  rb. 6, E u ita cn o s tw o  
N ieczu ja -W ie r  biccy rb. 3, C e l e s t y n - h a r p o -  
wiczowie rb. 1, S tan is ławoslw o Bialowiejsry  
koD. 50.

Na w ydział letn isk  przy Tow. Dobroczynnośol.
Pp. F- - l i-sa  i 0 ™ i " ian U las /ynow ie  rb. i O

Na sch ron isko  św . Jad Migi- Za  pośrednictwem  
p. K lem ensa  Cboynuwskicgo <z nieporozumienia!  
rubli 20.

Na nędzę w yjątkow ą. N . N. rb. 5.
Na kośció ł św . M ikołaja. P. A. B. C. rb. 5.
Na p rzy tu łek  dzienny przy Kole Kobiet Polek.

Zuminsi. wi/.yt św ią teczn y 'h  pp.: J .  Zwoliński
rb. I,  A. Radyń*ki rb. 1. J .  Czachurski rb. 2

Na św ięcone dla dzieci w przytu łku Koła Ko­
biet Polek. L ila  i O leńka  rb. 1.

Na św ięcone w przy tu łku  d la s ta ru sz e k  KIJow. 
Rz.-Kat. Tow. Dob uczynności. Pan i  K saw era  
Chujeeka rb. 10 (/.łożone w przytułku).

Na p rzy tu łek  dzienny założony przez Koło 
Kobiet (z fe u i '0  s k a ib m k ' iv i  Kum). Karolina  
Kr.o-zkicwiczowa rb. 50, Oto n G linka rb. 1 k. 00. 
Z mi ist  kwiatów d la  s. p. Kazia  T rapszy  nauczy­
cielki ze szzuły p. Źakiew i izowej 7 rb.

PRZYJECHALI DO KIJOWA.

H ot. E rm itu g e . S. S te je w  z Mikołajówki, 
W .  Onasiewiiz  z Czerkas, M. D iesiatow z Ż yto­
mierza. A. Szamotulski z Moskwy, W. Hładkow 
z Czerkas.

H ot. San-R em o. S ta rkow sk i  z Czernihowa, 
Sokołowska z Tarwszcz; B orkowski  z Podola.

H ot. E u ro p e jsk i. Włodzimierz Lubo-Radzy- 
miński,  G r /c g n rz  Chodolej,  Jó z e f  Kraszewski.

H ot. C ontinen ta l. Bok, W iszniewski,  Ocho­
tników.

H ot. U niversa l. Sarnowski, Dobrowolski, Dy- 
hiec.

G rand  H otel. Ks. A lek san d er  Horczakow, 
A rf .  e. Cejner, Górecki.

H o!. Canó. Hardo, Rydeo, Bnzetti,  Grabo- 
wsk , Dyclianow.

H o t ' H la d y n in k a .  N iewliński,  Prokopowicz,  
F rankow sk i,  W asil jew , W aszczonko ,  Hautiewicz.

WYJECHALI Z  KIJOWA

H ot. H la d y n iu k a .  P ła k s ick a .  de-Kiple in ,  
Slcpulkow ska ,  Śimirienko, E rde l i ,  F K r is z ,  R ia-  
bnw, ł ug-iwoj, Lewics- ko, O lszewski,  Czecho­
wicz, W oron, H a lp er in ,  bar. Korf, Szostaków, 
Dnn-'j!'W!i, Kiri l-oko.

H ot. Ćond. S o czy ń sk i .  
fot. U n iversa l. K.irtuz.

H ot. C ontinen ta l. Kon, Saracz, Liwszyc.
H ot. San-R em o. Bojer, Kr owski, iw ano  

wa, Dobrowolski,  J a s t r ieb cew a ,  Bożko.
H ot. E rm ituge . M. Knrripjrzyk-Sewastjanow 

do Nieżyna, G. Rakłunow B ikUi-t, A. Boimczri z 
do Moskwy, A. M .kiecka-Dobrochoiowa do Mo­
skwy, S. W asiecki  do Ch'prosa. L Rajczenko do 
po w. berdyczuwskiego, br. S. Grocholski do Ko- 
lodna.

Fejleton 
popularno-naukowy,

—:o:—
V.

(Grafologia wobec n a u k i . -  Okulary  podwodne.— 
W szechśw ia tow a  p r o d u k c ja  złota.— Leczenie  g ru­

źlicy słońcem.—Trochę  hypotez).

Określanie charakteru ludzi zapomo- 
cą badania ich pisma znane jest już 
dość dawno. Nie ulega też żadnej w ą t­
pliwości, że pomiędzy pismem danego 
osobnika a całym jego  ustrojom d u ­
chowym istnieje jak najściślejszy zwią­
zek, że pismo odźwierciadla indywidual­
ne funkeye mózgowe.

Oczywiście fak t ten nie posiada jesz­
cze swpj teoryi naukowej, a szerszej 
publiczności znaną jest grafologia prze­
ważnie z praktyki zawodowych „odga- 
dywaczy". Ucz-ni dopiero od niedawna 
zaczęli badać grafologię, to też powa 
żniejszych zdobyczy naukowych zano­
tować tu nie możemy.

Znany fizyolog niemiecki Preier, 
który wiele nad grafologią pracował, 
przytacza kilka wypadków na dowód, 
że pismo w słabym tylko stopniu za­
leży od okoliczności zewnętrznych, jak 
ręka, papier, pióro i t. d., a natomiast 
wiąże się ściśle z charakterem danego 
osnbnika. Pewnemu człowiekowi odjęto 
wskutek nieszczęśliwego wypadku obie 
ręce. Biedak zaczął się uczyć pisać no­
gami, a kiedy już pisał dość wprawnip, 
zauważono, iż pismo jego nie różni się 
niczem od dawniejszego. Inny z powo­
du paraliżu zaczął pisać przy pomocy 
zębów. I w tym wypadku wielkość* 
pochylenie i forma liter były takie sa 
nie, jak  dawniej. Preier przypuszcza, 
że rucn przy pisaniu zależy od specyal 
nego ośrodka w mózgu, zupełnie nieza­
leżnego od ośrodka mowy, pozostające- 
cego jednak  w pewnym do niego sto­
sunku. Zaobserwowano np. taki wypa­
dek. Pewna osoba została tknięta para­
liżem i straciła zupełnie mowę. Po 
pewnym przeciągu czasu mowa zaczęła 
powoli wracać, chory jednakże nie mógł 
wymówić f, l i r, a rówm cześn e zau­
ważono, że nie m<>że on lakże, pomimo 
największych wys łków, liter tych na 
papierze nakreślić.

Pismo człowieka zależy najzupełniej 
od świadomości jego jaźni. Liczne przy 
kłady wcielania się w inne istoty ludz­
kie, obserwowane przy hypnotyzowa 
niu, dowodzą, że wraz ze zmiar.ą oso­
bistości zmienia się pismo.

L 'n  ' : ' i so  opowiada np. o doświad­
czeniach, dokonanych z pewnym stu 
(lentem z Tryestu. Pod wpływem hyp- 
notyzmu czuł się ten s tuden t to dziec­
kiem, to chłopką, to Napoleonem, to 
Garibaldim. Za każdym razem pisał on 
zupełnie inaczej, a przy porównywaniu 
stwierdzono, że pismo odpowiadało 
najzupełniej danemu wcieleniu. Podpi­
sy Napoleona i Garibaldi go były ogrom­
nie podobne do prawdziwych. Lombro 
so tłómaczył to tem, że student m u­
siał widocznie widzieć te podpisy, a 
pod wpływem hypnotyzmu odtworzył 
je z pamięci.

Jednakże trudno na takiem tłóma- 
czeniu poprzestać. To też uczeni żabie 
rają się do g r  foiogii z całym apara­
tem ścisłych badań.

Między innemi angielski grafolog 
Mitchell, zwrócił uwagę na to, że jeśli 
pismo zależy od ustroju mózgu, to 
wraz z innemi właściwościami tego u- 
stroju może być dziedziczone, a więc i 
w tej dziedzin e można zaobserwować 
wypadki atawizmu. W celu sprawdze­
nia swojej teoryi przeprowadził Mit­

chell ścisłe badania, studyując autogra­
fy jednej jakiejś rodziny. Dla uniknię­
cia zarzutów, że dane pismo może być 
z pamięci odtwarzane, brał on z a r ­
chiwów rodzinnych takie dokumenty, 
których pismo było zupełnie potom 
kom nieznane. I okazało się, że poza 
cechami indywidualnemi było w pi­
smach porównywanych tyle cech wspól­
nych, że pismo danej rodziny można 
było udrazu odróżnić od wszelkich in 
nych. Przy tem pismo było nadzwyczaj­
nie podobne nie u następnych bezpo 
średnio pokoleń, a naprz. u dziada i 
wnuka, czyli tak samo. jak i w innych 
objawach atawizmu.

Z pisma można oczywiście zapomocą 
spostrzeżeń wnioskować o charakt'rze. 
Jednakże ci, co poważnie zaczęli grafo­
logię badać, wnioskują jeszcze nadzwy­
czajnie ostrożnie. Wiedzą bowiem, że 
i u jednego i tego samego osobnika 
pismo pod wpływem chv.iłowego na 
stroju, gniewu, zdenerwowania lub we­
sołości nabiera cech specyficznych, a 
wtedy wnioskowanie o całokształcie 
ustroju psychicznego jes t  nader u tru ­
dnione.

To też ciekawa ta nauka znajduje 
się dopiero w kolebce.

** *
Wiadomo, że człowiek widzi poa wo­

dą bardzo źle i nawet przedmiofów o 
bardzo ostrych konturach rozróżnić nie 
może. Zależy to oczywiście nie od te­
go, że „w wodzie jest  za mało światła'1, 
a od tego, że woda silnie światło zała­
muje i oko spotyka w wodzie promie­
nie tak załamane, że już ich przeb rnąć 
iw źrenicy dla dokładnego nakreślenia 
obrazu nie jest  zdolne. Wychodząc z 
tego założenia, pobudowano „okulary" 
z ogromnie wypukłych żółtawych szkieł, 
łamiących światło tak silnie, jak  woda. 
Próby z tem: okularami dały świetne 
wyniki, ponieważ obecnie można pod 
wodą widzieć tak wyraźnie, jak na po­
wierzchni ziemi. Wynalazek ten bę 
dzie miał naturalnie ogromne znacze­
nie dla nurków przy naprawie pod 
wodą okrętów, przy połowie pereł i gą 
bek, a co najważniejsze — dla nanko. 
wego badania dna morskiego.

** *
Ile złota produkuje świat? Produku­

je go coraz więcej. W jednym tylko 
ubiegłym roku produkrya złota wzro­
sła o 125 milionów franków, dochodząc 
do cyfry dwóch miliardów 181 milio­
nów franków. Według poszczególnych 
stron świata i krajów produkeya ta 
dzieli się w ten sposób: Południowa 
Afryka — 794 mil. franków, Siany Zje­
dnoczone — 481 mil., Australia — 371 
mil., Rosya — 94 mil., Indye — 55 mil., 
Chiny, Japonia i Korea — 52 m i1, Ka­
nada — 47 mil. i we wszystkicn in­
nych miejscowościach razem — 150 
milionów.

** *
W  monachijskim tygodniku „Allge- 

meine Zeitung" ogłasza d-r Malgat z 
Nizzy artykuł o leczeniu słońcem, któ­
ry to środek stosuje z powodzeniem od 
ośmiu lat przeciw gruźlicy. Twierdzi 
on, że w pierwszem, a nawet drugiem 
stadyum  tuberkuioza jest do wylecze­
nia przy pomocy działania promieni 
słonecznych na nagie ciało. Cyfry po 
dane przez d-ra Malgata są niezwykle 
wymowne. I tak  przy caiorocznem sto­
sowaniu kąpieli słonecznych wszystkie 
wypadki tuberknlozy w (derwszem s ta ­
dyum były wyleczone. Gruźlica w dru 
giem stadyum wymaga leczenia 1 i pół 
do 2 -letniego, przyczem d r  Malgat u- 
zyskał 65 proc. wyleczonych. Nawet 
w trzeciem stadyum chorzy, o ile ich 
organizm nie jest jeszcze zupełnie wy­
czerpany, po 3-letnich kąpielach sło­
necznych w 25 procent wypadkach od­
zyskują zdrowie. Długość każdej ką­
pieli wynosić ma 20 ini :ut.

D-r Malgat stwierdził drogą doświad­
czenia, że lecznicze działanie promieni 
słonecznych polega na wpływie przede- 
wszystkiem czerwonych promieni za­
wartych w świetle słonecznem. Promie­
nie czerwone mianowic- e wpływają na 
podniesienie temperatury, podniecają 
system nerbowy i potęgują działanie 
wszystkich funkcyi organizmu. Prócz 
tego, promienie czeiwone wpływają nń 
rozszerzenie naczyń krwionośnych i 
żywszy obieg krwi. Pomarańczowe 
zaś, żółte i zielone promienie wpływa­
ją na wzrost ciałek krwi, podczas gdy 
niebieskie i f i le to w e  promienie dzia­
łają chemicznie, niszcząc bakterye. Przy 
kąpielach słonecznych przestrzega d-r 
Malgat, hy tem peratura  powietrza wyż­
sza była od tem peratury ciała pecyen- 
ta, w przeciwnym bowiem wypadku, 
kąpiel słoneczna przynosi tylko prze­
ziębienie.

*
* X

Niejednokrotnie można zauważyć na 
niebie szczególne objawy świetlane, 
których zwykłym działaniem promieni 
słonecznych nie da się wytłómaczyć. 
N .słynmejszy z nich j> st tak zwany 
„fałszywy blask*, obserwowany często 
po silnych wybuchach w u kanów  i tłó- 
maczony dotychczas obecnością pyłu 
wulkanicznego w górnych warstwach 
morza powietrznego. Innym co do cza­
su i rodzaju objawem jes t  niebieski 
lub zielony promień, pojawiający się w 
niektórych okolicach, zarówno w gó­
rach, jak w pustyni, tuz przed wscho­
dem lub zachodem słońca. Nad od­
kryciem przyczyny tych zjawisk t ru ­
dzili się już nieraz uczeni. Obecnie 
fizyk francuski Greydle przedłożyd pa­
ryskiej Akademi nauk obszerną pracę, 
w której usiłuje wytłómaczyć te zjawi­
ska istnieniem tak nazwanej odwro 
tnej warstw y w* atmosferze. Przez wy 
puszczanie balonów z instrum entam i 
do mierzenia ciepłoty i ciśnienia po­
wietrza stwierdzono już dość dawno, 
że wprawdzie aż do wysokości 12,000 
mtr. tem peratura  stale się zmniejsza, 
ale że później znowu zaczyna rosnąć. 
Warstwa powietrzna, która okazuje ten 
niezwykły objaw, ma — wedle dotych­
czasowych badań — ok< ło 1 i pół ’ ki 
lometra grubości. Greville twierdzi, że 
warstwa ta j e s t  świetlistą i że ona jest 
przyczyną niewytłómaczonych dotąd o- 
bjawów świetlnych w atmosferze. Ina­
czej nieco tłómaczy te objawy gł iśny 
astronom prof. Deslandres. Szuka on 
przyczyny tvch zjawisk w oddziaływa 
niu niewidzialnych, pozafioletowych 
promieni słońca, które silniej się^ła­
mią w warstwie powietrznej, aniżeli 
promienie widzialne, i wywołują fosfo- 
rescencyę cząstek powietrza w górnycą 
warstwach atmosfery.

Ostatnie wiadomości
—o—

Ks. Mikołaj wobec króla Piotra. Wiel­
kie zaniepokojenie wywołuje pogłoska 
z Cetynii, jakoby ks. Mikołaj oświad­
czył gotowość wzięcia w obronę in te ­
resów Serbii, kiedy sam król serbski 
z reki je  wypuścił. Sądzą, że ks. Mi­
kołaj zamierza w ten sposób zdobyć 
obeenie tron serbski.

Oficerowie przęciw rządowi. Serbski 
n rn is te r  węjny Zivkowicz otrzymał od 
oficerów załogi w Kraljewo pismo z 
zawiadomieniem, że wszyscy oficerowie 
tej załogi chcą złożyć swą szarżę z po­
wodu ustąpienia Serbii wobec Austryi

Prztniosienie stolicy. Jak  „Nar. Listy" 
donc-zą z Brlgradu, stolica państwa 
ma być przeniesiona do wnętrza kraju; 
Belgrad zaś ma być ogłoszony wolnem 
mia-tem portowem.

Pokrzywazenie Czechów. Dzienniki 
wiedeńskie ogłaszają szereg nominacyi 
nowych sędziów dla Czech. Dzienniki 
czeskie wyrażają niezadowolenie z tych 
noruinacyi, ponieważ pominięto wielu 
sędziów czeskich na korzyść niemiec­
kich.

Dzienniki czeskie zapowiadają akcyę 
przeciw ministrowi sprawiedliwości 
H chenburgerowi z powodu nominacyi 
sędziów w Czechach.

T elegram y.
—w —

(Od korespondentów własnych).
Z Kofa Polskiego.

Petersburg. — Koło Polskie zaprze­
cza pogłoskom o zamiarze Parczewskie­
go zrzeczenia się godności poselskiej.

Z Serbii.

Petersburg. — Według informacyi z 
Belgradu otrzymano tam odpowiedź 
Austryi. Austrya wyraża zadowolenie 
z tego powodu, że Serbia ■wstąpiła na 
drogę stosunków przyjaznych, i przy­
puszcza, że termin trak ta tu  handlowe­
go z Pi-rbią zostanie przedłużony.

Królewicz Jerzy oznajmił, że zamie­
rza pozostać w szeregach armii

Pisma postępowe oskarżają króla Pio­
tra o zdradę.

Wrzenie wśród oficerów wzmaga się.

Z Persyi.

Petersburg.—Z Teheranu komuniku­
ją, że w północnej Persyi wojsko sza­
cha zostało rozbite przez rewolucyoni- 
stów.

Spraw a Tarnowskiej.

Petersburg.—Z We^eoyi komunikują, 
że śledztwo w sprawie Tarnowskiej zo 
stało zakończone. Naumow przyznał się, 
iż dokonał morderstwa świadomie. Pri- 
łukow oskarżony je s t  o współudział 
w przestępstwie. Sprawa ma Dyć roz­
patrywana w maju r. b.

Różne.

Petersburg. — Kurłow faktycznie ma 
objąć stanowisko szefa żandarmów.

Petersburg. — Gegeczkori przesłał do 
redakcyi pisma „Riecz" list, w któ­
rym potwierdza jednomyślność frak- 
cyi s.-d. w kwestyi głosowania doty­
czącego projektu prawa o karze śmier­
ci i zaznacza, że usunięcie się Czeliki­
na należy uważać za niedopuszczalne 
pogwałcenie karności.

Petersburg. — W  kuluarach zaprze­
czają pogłoskom o dymisyi Akimowa.

Petersburg. —Guczkow zamierza wy­
głosić w Moskwie odczyt o Dumie 
oraz o kwestyi bałkańskiej.

Moskwa. — Stan zdrowia hr. Toł­
stoja znacznie się polepszył. Tołstoj 
obecnie wykańcza kilka większych u- 
tworów literackich.

Petersburg. — Według informacyi z 
Wiednia br. Aehrenthal nalegał na o- 
płacenie przez berbię kontrybucji  Au­
stryi w kwocie 20 milionów.

Krążą pogłoski, że wkrótce ma n a ­
stąpić spotkanie Biilowa z Aehrentha- 
lbm.

Petersburg.— Manufaktura Morozowa 
ogłosiła miesięczną przerwę w pracy 
wobec braku zapotrzebowań na w y ­
roby.

PetersDurg.— Senator Garin pociągnął 
do odpowiedzialności sądowej brand- 
majora moskiewskiego Garnier.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg. — „Pet. Ag. Tel." dowie­
działa się, że rosyjskim przedstawicie­
lom zagranicznym polecono wczoraj 
zwrócić się do rządów państw, które 
podpisały trak ta t  berliński, z urzędo- 
wem oświadczeniem o tem, że iząd 
rosyjski, zgodziwszy się na zmianę 
art. 25 traktatu  berlińskiego, w drodze 
wymiany not uznaje za racyonalne 
przystąpić obecnie w tenże sposób do 
zmiany tych wszystkich postanowień 
art. 29 traktatu, które ograniczają pra 
wa zwierzchnicze Czarnogóry, i propo­
nuje mocarstwom udzielić swej formal 
uej zgody na skasowanie pomienio 
nych postanowień,

Romanowskaja (okręg kubarisui). — 
Dn. 20 marca wieczorem przeciągnęła 
tutaj silna burza z ulewnym deszczem 
i gradem. Piorun zabił człowieka. Roz­
bite słupy telegrafi zne.

Płock.— Wylew Wisły zatopił w po­
wiecie około 600 dziesięcin ziemi. Uto­
nęło 3 o^-oby. W oda spada.

Kronsztad. — Komunikacya morska 
z Petersburgiem została przerwańa; 
z O ranienbaim um  i wybrzeżem pół- 
riocnem—utrudniona. Ro>p częła dzia­
łalność morska stacya ratunkowa.

El zawetpol.— W pow. nanehińskim 
znaleziono zwłoki zabójcy strażnika. 
Drugi zabójca został ujęty.

Ryga.—Otwarty zastał zjazd dzienni­
karzy kraju Nd"bałtyckiego.

Twer.— W pobliżu wsi Pogorelcy, po­
wiatu korczewskiego w\ kryto fabrykę 
fałszowanych pieniędzy. Aresztowano 
jedną osobę

Petersbuijg.—Petersburski sąd wojen- 
no-okręgowy, po rozważeniu sprawy 
15 oskarżonych o udział w kronsztadz- 
kiej organizacji wojennej, skazał 6 na 
ciężkie roboty, 3—na wygnanie, 4—na 
osadzenie w twierdzy, 2 zaś uniew in­
nił.

Wiedeń.—Fremdenblatt" pisze, że w 
ciągu ostatnich dni z Zemlina i Bel­
gradu donoszono niejednokrotnie o 
mającej jakoby nastąpić abdykacyi kró­
la Piotra. Na podstawie wiarogodnycb 
danych możemy u-danowić, że pogłoski 
te pozbawione są jakichkolwiek fak­
tycznych podstaw.

Tabris.— W skutek wzmagającego się 
głodu było kilka wypadków przejścia 
fidajów na stronę rządu.

Wszelka komunikacya z Rosyą przer 
wana.

Wiedeń. — Cesarz przyjął na sp ec ja l­
nej audyencyi Swen-H dina.

New York.— Komisarz celny skazał na
1,239,000 dolarów grzywny am erckaa  
ską kompanię cukrowniczą za niepra­
widłowe podawanie wagi przy opłaca 
niu cła przy imporcie cukru w J 901— 
1907 r. Prócz tego rząd wym aga od 
kompanii milion dolarów za import cu ­
kru  do 1901 r.

Rzym. — Izba deputowanych przyjęła 
projekt prawa o kredycie na potrzeby, 
wywołane trzęsieniem ziemi.

Konstantynopol.— W Stambule odbyło 
się zebranie 2,000 oficerów, którzy wy­
razili [ rotest przeciw proponowanej w 
budżecie, ze względów oszczędnościo­
wych, masowej dymisyi oficerów.

Friedrichshafen — Aerostat rządowy 
„Zeppelin 1“ powrócił szczęśliwie nie­
uszkodzony.

Paryż. — Izba posłów zamknięta zo­
stała do dn. 28 kwietnia. Na ostatniem 
posiedzeniu senatu przed feryami świą

tecznemi wyasygnowano 17 tys. fran­
ków na udział Francyi w wystawie 
artystycznej w Monachium.

Pichon odpowiadając na in terpelację  
oświadczył, że dn. 20 m arca zrana 
przyjął tłómacza Negusa Menelika, któ­
ry wyraził mu zadowolenie w imie­
niu Negusa z powodu dojścia do poro­
zumienia w sprawie budowy kolei z 
Dżibuti do Addis-Ababy i dlatego nie­
ma potrzeby zaprzeczać pogłoskom, ja­
koby Menelik skasował koncesyę. N a­
stępnie S(nat przyjął projekt prawa o 
budowie tej kolei. Posiedzenia odro­
czono do 5-go kwietnia,

Konstant, nop ł.—Dn. 20 marca odby­
ła się pierwsza narada m inistra spraw 
zagr. Rifaat baszy i bułgarskiego mini­
stra Lapczewa w sprawie rokowań tu ­
recko bnłgaiskich.

Londyn. — Do agencyi Reutera tele­
grafują z Teheranu: „Sani-ed-Daouleh 
opuścił misyę angielską, uważając, że 
niebezpieczeństwo nie zagraża mu wię­
cej, i oświadczył, że zamierza udać się 
do Europy, jeśli mu będzie zagwaran­
towana nietykalność jego mienia.

Dn. 20 marca w dzień szach to­
warzystwie Bogadur-Dżenga, konwojo­
wany przez kozaków i nieregularną ka- 
waleryę, wyjechał z Bages-achi i odbył 
podróż wierzchem po wsiach. Przedsię­
wzięto nadzwyczajne środki w celu o-% 
c h rm y  jego  bezpieczeństwa."

Według doniesienia z Tabrysu, Sika- 
tul-Islam te l  grafowa! do szacha, pro­
sząc o wyznaczenie wpływowych li dzi 
do prowadzenia rokowań z nacyonali- 
stami.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
(Telegram  specyalny).

Petersburg'. N a  gie) Izie holenderskiej:  Żyio 
w na iu rze  117 zo!. 82 kop., owies wiacki 74 —
75 kop.,  kasza  1 rb. 40 kop., siemię  lniane 1 rb. 
56 kop.

Czystopol. Żyto  75 — 74 kop.,  owies 59 — 
60 kop., m ąka  ży tn ia  7 rb. 40 kop. Usposubienie 
bez zmian.

Rewel. Z rto 1 rb. 01. kop. — l rb. 02 kop.,
owies 80 — 82 kop. Usposobienie naogó! spo­
kojne.

Ryga. Pszenica  rosyjska 1 rb. 20 kop., zyto 
1 rb. 05 k o p , owies 84 — 86 kop., makuchy 
lniane 1 rb. 05 k. — 1 rb. 06 kop.

Sam ara. P szen ica  rosyjska 1 rb. 11 kop.
1 rb. 14 kop.

Berlin. Usposobienie rynku  mocne. Pszenica 
na krótk i termin 235 mar.,  na dlozszy 23 i mar.; 
żyto na krótki term in  763/< mar.,  na dluz-zy 
!81»/4 mar.; owies na krótk '  termin 173l/ 2 mar.: 
i ę m m ^ ń  ros.-dunajski 140 — 143 marek.

Odesa. Pszenm a a lk a  1 rb. 38 k., żyto  — 1 
rb. C7 k., owies 76 k., jęczmień 81 k., k u k u r y ­
dza 86 kop.,  siemię ln iane 1 rb. 7 -i k., rzepiko- 
we 1 rb. 04 kop.

Symbir8k. Zyto 76 kop., owies 75 kop.,  sie­
mię s!oneu*łnkowo 1 rb. 20— 1 rb. 65 k., maka 
żytnia 80—83 k., pszenna 1 rb. ! rb. 15 kop. ’

Królewiec. Usposobienie rynku stało . Pszeni­
ca 171 mar.,  owies 106 — l i i  mar., jęczmień 
125— 133 mar.,  o tręby pszenne grube  113 — 115 
mar.,  gm ch  <Wiktorya> 160 210 mar.,  rąps
140—160 mar., m akuchy słonecznikowe 125— 128 
mar. ,  keneprie 92 — 103 mar.

New-York. Usposobienie mocne. Pszen ica  
ozima zaraz 128Vz cent.,  na krótk i tprmin 1 2 0 A  
cent.,  kukurydza  na kró tk i  termin 75‘/s cent., na  
dlnższy 74 cent.

Londyn. Usposobienie  z pszenicą  i jęczm ie­
niem mocne, z owsem stałe,  z s iemieniem ospaj 
łe. S iemię ln iane  L a  P l a ta  na  kwiecień  ma 
147? szyi-

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnyco).

—o—
W sprawie wyodrębnienia Chełm- 

szczymy.

Petersburg — Rada ministrów roz­
ważała kwestyę wyodrębnienia Chełm­
szczyzny z Królestwa Polskiego. Zde­
cydowano, iż niezwłoczne przeprowa­
dzenie reformy w kraju jest niemożli­
we, wyodrębnienie zaś Chełmszczyzny 
jest konieczne wobec niebezpieczeństwa 
spolonizowania kraju.

Niezadowolenie polaków, zdaniem r a ­
dy ministrów, nie powinno powstrzy­
mywać rządu od tego kroku.

Odrzucony z >stnł projekt pozostawie­
nia iristytucyi sądowych Chełmszczyzny 
w zależności od warszawskiej izby są ­
dowej.

Uchylony został wniosek, aby po­
szczególni ministrowie wnieśli do Du 
my projekty, związane z wy. drębnie- 
nieni Chełmszczyzny.

Projekt ten ma być wniesiony do 
Dumy w najbliższym czasie.

Skfad broni.

Petersburg.— Podczas rewizyi. doko­
nanej w mieszkaniu rusznikarza bata­
lionu saperów Stalnowajudiria wykryto
32,000 nabojów karabinowych, 12 ber- 
danek: i wiele innych karabinów, w tej 
liczbie japońskich. Stalnowajudina a- 
resztowano. Oskarżono go o handel bro­
nią w celach występnych.

Policya wykryła olbrzymią organiza- 
cyę występną. Dokonano wielu are­
sztowań. Zrewidowano 40 mieszkań.

Komu mianowicie sprzedawano broń, 
dotychczas nie wyjaśniono.)

4)
Aleksander Prusiewicz.

i i i
Hm e

III. K O Ś C I O Ł Y .

Prócz kazalnicy w stylu arabskim 
i portretu fundatora M. F. Potockiego 
zo.stały freski na suficie w bocznej 
lewej kaplicy P. Jezusa, wyobrażające 
wyprowadzenie z niewoli tureckiej przez 
zakonnika dominikanina któregoś z Po­
tockich.

Ponadto znajdujemy płyty nagrob­
kowe, oprócz wyżej wzmiankowanej 
Pawia Donieckiego, jeszcze następujące:

W kaplicy Pana Jezusa na tablicy 
pod herbem Ciołek: „D. O. M. Illustris 
ac Mageifi us D. Dominus Albertus 
Humiecki da Rychty Castella Camen 
qui cum prima Aetate ingenuis arli-

bus eicoluisset v a r :asque Europae pro- 
vicias Hospes peregrasset patriae como 
dum felicissimam semper operam in- 
penderit Sigrimundus Serenissimus III 
Poloniae ac Sveciae R. x ea quae Limu 
tibus Poduliae ac Moldaviae Contermi- 
nis Tomsza R/dulv q armiis Turcarum 
iniquo ju re  su b tra ie ran t  summa illius 
dex.eritate restituit et limitum contro- 
yersiis opinione Hommum ineitricabi- 
libus componendis inter illustrissimas 
familias aliosq plurimos totius Podoliae 
Volchi n ia tq  proceres infasigabilis et 
ante m-nes felicissimq fuit vicenos in 
caelibatu num erans annos avita reli- 
gione morum probitate v irtu tum  inte- 
grita te  omn... (pęknięcie) c a rm  et ad- 
rmrabilis exaetis 63 annis 1618 die 14 
martii obijt G-nerosus A le iander Hu­
miecki Filius tunc cum sereniss Prin- 
cipe Vladislao in Moscovitice expedi- 
tione distetq exnvias Parentis cbarissi- 
mi non sine Iacrim!s hic deposuit Ad 
Lec torem.

Momento cita Mors celerat memorare 
viator Vita Aeterna Tibi Terminis hanc 
ag ita“.

Płyta mosiężna przy wejściu napis: 
„hic est sepeliri ivssit pie defunca Ju- 
stin garnuchowska", z drugiej strony

herbu: „ioeephi gruszecki sub in dicis 
podoliae relieta v idua“.

Obok ołtarza w kaplicy Różańcowej 
Matki Boskiej wystawiona jes t  tablica 
wyjęta w 1876 r. z murów miejskich 
oho., bramy miejskiej koło mostu tu ­
reckiego. Tablica ta świadczy, że re­
staurowane były m ury miejskie w 1746 
r. przez Krystyna Dalke.

Napis na tablicy następujący:

„Sub Auspicio 
Serenissimi ac Potentissimi Principis 

Augusti III 
Regis Poloniae Mag Ducatq Lithuaniae 

Ducis
Principis Haereditarii Saxoniae 

Electoris
Illustrissimus ac Eicellentissimus D-nus 

Dominus Josephus A. Potok 
Potocki 

Palatinus Posnaniensis 
Exercituum Regui Pol Supremus DUX 

Lezaiciensis Sniatiniensi Capitaneus 
hoc opus erigere juss it  

Rev Christ: Dablke colonel et Prin Praef
[arch. Militaris 

anno d-ni MDCCXLV1*.

Na dzwonicy kościelnej znejdował 
się dawniej zegar, który po kasacie 
klasztoru przeniesiono na wieżę cerkwi 
archirejskiej (dawniej kościół Franci­
szkanów). Stamtąd przeniesiono go na 
wieżę ratuszową.

W klasztornych budynkach od 1842 
do 1864 r. mieściło się semiuaryum 
duchowne rz.-kat., a potem izba obra­
chunkowa, obecnie—biblioteka rosyjska 
publiczna, Muzeum Archeologiczne, 
szkoła rysunkowa i przytułek z tanią 
kuchnią.

Front klasztoru po-dominikańskiego 
ozdobiony w arm aturę  z herbem Po­
tockich, na szczycie przed 1860 r. 
była figura św. Michała Archanioła, a 
po bokach jej—olbrzymie wazony, któ­
re dziś znajdują się na miejskim cmen- 
larzu katolick’m.

Na rogu ulicy Dominikańskiej i Ma­
łej, okrążającej zabudowania klasztorne, 
znajduje się dom przy bud owa ny do 
ściany kościelnej przez M. F. Potockie 
go, na  dole mieści się księgarnia pol­
ska, a na górze, gdzie mieszka obecnie 
proboszcz, mieszKał i um arł sam fun­
dator.

Dalej z tej uliczki przez bramkę 
wchodzi się na podwórze klasztorne,

na środku którego w drugiej połowie 
XVII w. Halil Basza wystawił pomnik 
swej córce, która tu zmarła; zaohnwy 
wał się on jeszcze do początku XIX w. 
obok fontanny, która tu była.

4 )  Kościół po-łrynitarski.

Kościół po-trynitarski pod wezwa­
niem św. Trójcy zbudowany jes t  w s ty ­
lu barokowym. Kościół ten otoczony 
był stuli tuiemi lipami, jedna  z nich zo­
stała złamaną w 1880 r., d ruga—przed 
dwoma laty, a ostatnią złamała burza 
lat m roku ubiegłego. Lipa ta, pada 
jąc, strąciła z bram y przy wejściu fi­
gurę  św. Feliksa W alezyuszi 1 nadbiła 
drugą św. Jana  z Mathy, założyceli 
zakonu Trynitarzy. Nowe takie figury 
robią się obecnie według starych.

Trynitarze zajmowali się wykupywa­
niem więźniów z niewoli tureckiej. Po 
wyjściu turków z Kamieńca trynitirze  
objęli w posiadanie dworek Dominika 
Cnocimirskiego. W  1712 r. na  tem 
miejscu wybudowano drewniany ko­
ściół. W 1760 r. zaczęto ze składek 
budować nowy kościół, który w 15 lat

później został skończony. Konsekro­
wał go w 1780 r. biskup Krasiński. 
W roku bieżącym kościół gruntownie 
odnowiono ze składek. Ustawiono z 
miejscowego kamienia wielki ołtarz, 
ponieważ go dntąd nie było, a był tyl­
ko dekoracyjnie namalowany na ścia­
nie. Następnie ułożono marmurową po­
sadzkę 1 ustawiono nowe ławki.

Na dzwonicy jest dzwon odlany w Ka­
mieńcu w 1769 r. przez „JoK (Jana) 
Franc. (Franciszka) Wodick" może Wo- 
dickiego.

Klasztor skasowano w 1842 r.; pod­
czas kasaty było tu 9 zakonników. 
W budynkach klasztornych umieszczo­
no zarząd izby dóbr państwowych, a 
obecnie mieści się tam 2-gi cyrkuł po­
licyjny, biuro policyi powiatowej i C7ęść 
taboru straży ogniowej. Dom, gdzie 
mieszka proboszcz, jest to właśnie dom 
Chocimirskiego; został on przerobio­
ny przed kilkunastu laty. Salon w 
tym domu nazywał się „salą hetmana 
Kalinowskiego".

REDAKTORZY i WYDAWCY 
TO M ASZ M ICHAŁOW SKI 

A N I ONI CZERW IŃSKI.

17278254
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Z powodu zawarcia specyalnych umów z fabrykami rosyjskiemi i za- 
granicznemi

Tylko w Domu Handlowym

3 ( .  C u d i n e r  i  S - w i e
7(reszc?alik JY? 31,

elegancko wykonują na zamówienie z najmodniejszych materyałów: 
Paltoty wiosenne 

„ letnie 
Elegancki kostyum marynarkowy 

,, „ surdutowy

GOTOW E: P A L TA  W IOSENNE
eleganckiego fasonu z dobrej syberyny angielskiej kosztujące wszędzie 35 rb.

za 24 rb.} letnie paltoty 16 rb.
Kostyum marynarkowy eleganckiego fasonu z dobrego szewiotu ko­

sztujący wszędzie 26 rb. za 18 rb., kostyum surdutowy 35 rb.
Obstalunki wykonujemy pod kierunkiem nowo sprowadzonych krojczych— spe-

cyalistów.

par w oddziale konfekcyi dziecinnej wielki wybór gotowego ubra­
nia, czapeczek dla chłopców i dziewczynek najpiękniejszych fasonów.

za 28 rb
w 20 •>">

24 ii
V) 45 ii

LIEISE
4.11381-3

2 0  K r o s z c z a t ik .

Przechowanie
futer, dywanów i t. p.

SKLEP OBUWm
J. Stankiewicza

były pod firm ą p'. S z e l a g o w i c z  poleca 
obuwie gotowe, przyjm uje obstalunki i wy­
konywa po cenie bardzo przystępnej. W ielka 
Podwalr.a NI 1. ‘3 1WW5—15

P r o s im y  p a m ię ta ć !

że petersburski skład spiecz.
Kreszczatik 43, wprost apteki Filipowicza

20°m Oj d a je  stały rabat
'O na wszystkie towary O-

12-1 i334-5

Polecamy

I I I
z tytuniu Hawańskiego, wykonane na nasze 

specyalne zamówienie w Petersburgu. 
C ona 100 sz tu k .

W ilhelm ina 16 rub.
Blanco 15 „
W ilhelm 12 „
Figaro 10 „
Monopol 8 „
Perfectos 7 „
Cróma 6 „
Skład główny w mag. „ S a lo m o n  K c h r n “, 
róg ulicy Mikołajewskiej i Kreszczatyku 19-

8—11294 -3

Cygara wymienione 
są  w opakowaniu po 

25, 10 i 2 sztuki.

Polski Sklep

przy uli y Proreznej 10
poleca: codziennie świeżą kawę, h er­
batę z rabatem , kakao holendersKie, 

m iód  i p iern ik i  fa b r y k i

A. Sokołowskiego.
5—11351—4

Lekcye zbiorowe
literatu ry  zostają wznowione (od Słowackie­
go do czasów najnowszych'). Infurmacyi 
udziela M. Foltańska w redakcyi „Dzienni- 

nika“ od 1—3 lub od C—9 wieczorem.
3 1 1439-3

M i n  fi SI os°ł)a poszukuje posady buchal- 
n l l U U a  terki i korespondentki w języku 
polskim, francuskim  i rosyjskim; ukończyła 
w 1908 r. kursa J Siemiradzklej w W arsza­
wie, pisze na „Hammondzie11. M ińsk  (gub.) 
ul. Nadbrzeżna, dom Trepko, m. p. Slefa- 
nowskiej dla M. S. 3—U 435—3

matowych fotografii gabinetowych 5 rb.
wizytowych 2 rb .12 ,, yy

Fotogra- Tylko dla wojskowych
fia i uczącej się młodzieży

Kreszczatik 39, wprost ul. Funduklejowskiej.
1667—48

Władysław Budnicki.
P R A C O W N I A

męskiego, damskiego i dziecinnego obuwia, 
wj’konywa sunfiennie obstalunki najnowszych 
fasonów z krajowego i zagranicznego ma­

tę rya! u.
C eny u m ia r k o w a n e .  25-4434-21

W. W ło d z i  m i e r s k a  ul. N r  II.

1-sza L e c z n ic a  d e n t y s t y c z n a .
Kreszczatik 35. Przyjm. l e k a r z e  s p e c y a -  
l i ś c i  od godz, 9 rano do u wiączoretu. Ku- 
racya, plomo. wyryw. b e z  b ó iu . P o r a d a  
i k u r a c y a  3 0  kop . Zebv sztuczne od 1 rb.

; ‘ „-,018-22

11456—1

11465—1
NIEZWYKŁE TANIO!

w nowoot wartym

Sukienne - B la w a tn ym
i g a l an te r y jn ym  magazyn ie

Fortepiany i Pianina

fabryki „A. ST R O B L  w  K ijow ie
Sprzedaż po cenach 375  d o  5 0 0  r u b l i  i drożej, w y n a j e m  od  B ru b li .

99 Tani B a za r1“

JA RG 3ŁAW SK IE  i KOSTROIHSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
KRESZCZATIK Nr. 54.

Otrzymano w wielkim wyborze roz­
m aite płótna, bieliznę stołową, poń­
czochy, skarpetki, prześcieradła, goto­
wą bieliznę męską, towary bawełniane 

i wiele innych przedmiotów.
Ceny zawsze stałe i niższe od w szyst­
kich w Kijowie, o czem proszę się oso­

biście przekonać. 10234-37

Ż y la rts k a  N r .  27, T e le f o n  185. „-3089-64

Kreszczatik NI 14, obok m agazynu Sorokoumowa

wielkim wyborze:
j e d w a b n e  i w e łn ia n e  m a t e r y a ły ,  b a t y s t y ,  s a t y n a ,  p e r k a l ,  p łó tn a ,  b ie l iz n a  
s t o ł o w a ,  m a d a p o la m ,  n a n s u  i n a j r o z m a i t s z e  tk an iny , d y w a n y , c h o d n ik i ,
jako też pierwszorzędne .ąatunki s u k n a ,  kor*u, sy b ery n y .  aLpagi, c z e s u n o z i  i naj­

rozmaitsze bławatne towary.

Ceny stale.
Nie reklama! S S m do O O E S l f  zalecił, się świeżo otwarty 

przezem nie i urządzony na wzór najlepszych ho- 
99 teli euiopejskich w stylu E13DE3NE znajdujący się 

w najlepszej części m iasta blizko ogrodu m r iskiego, 
poczty, bulwaru, kąpieli morskich. Kasy Państwa) 
C hersońskiega i Besarabsku-Taurydzkiego banków, 

„  _ zakładów hydropatycznych. Hotel mój je s t najnow- 
sz\ ta w Odeśle, w łasna stacya elektryczna, wanny, 

telefon, usługo, mówiąca rozmaitemi europejskimi językam i. Ceny numerów od rubla. 
Cher^ ińska ul. N? 29. tglef. 32 2. Własi-iciel hotelu N. P r o d a jk o .  ______10-11318-4

Stowarzyszenie pracowników Gorzelniczych.
WARSZAWA, PODWALE h r .  4 . TELEFON Nr. 3 0 - 9 5 .

W u H r i a ł  n n Ć r c . H / l i o ł rJ / a  n r o r u  pt»leca praktycznie i teoretycznie wykształ- 
i i j U Ł i a i  p U 9 l  O U I I I t - l n a  " I  conych kierowników gorzelni i rektyfikaty i

oraz ich pomocnikow.
Techniczny- j/acownia Doświadczalna, Biuro Techniczne, Zbiorowe

Załatwianie wszelkich potrzeb gorzelniczych.

W nowootwartym sklepie sukiennym

E. Januszpolskiego
K r e s z c z a t i k  Nr. 4 0 ,  o b o k  m a g a z y n u  S e p t e r a

codzienne otrzymujemy nowości sezonowe na męskie i damskie kostyumy. 
Wielki wybór podai ków W ielkanocnych. Od cen fabrycznych 10%' rabatu.

Filie: w  C h o d o r k o w ie  i T e t i j o w ie .  11157-1

SKLEP BŁAWATNY
byłych pracow. firmy 

A. W. c e r e s t o w s k i e g o ,
Plac Kreszczaticki (dumski) 2/16 d. Szlachecki.

OLUW IE i rzeczy podróżne w wielkim wy­
borze poleca magazyn

P. HOMOLAKA
CENY STAŁE. KRESZCZATIK Nr. 56 .  

11-3426-13  T ole fon  1349.

Polski Magazyn
W. Iwanowskiego
Kreszczatik /fe 37.

W prost magazynu Brabeca.

P O L E C A :
PŁÓTNA i MADAPOLAMY, 

BIELIZNA MĘSKA, DAMSKA 
i STOŁOWA.

WYROBY POŃCZOSZNICZE i TRY­
KOTOWE.

KOŁDRY, PLEDY.

PODUSZKI PUCHOWE
KOŁNIERZYKI, MANKIETY,

KRAWATY—SPINKI- RĘKAWICZKI 
i PARASOLE. 11101—10

W YROBY SKÓRZANE.

PORTMONETKI, PUGILARESY 
etc.

C eny n iz k ie .

W. SUMIEC i N. LUSIN
Na podarki świąteczne:

Odcinki na ubrania od 2 rb. 40 kop. i j a k o  p r e m iu m  f la k o n
 „—11080—6.s

„-11462--1 CHAPEAUX ELEGANTS-‘

HANDELIB
Ur z ą d z a  ^

Warsztai
w

egarki Hen. Mozer i S -ka  
egarki Longines 
egarki Borela 
egarki Odemara 
egarki Badoieta 
egarki Grizela 
egarki Pereta

poleca w olbrzymim wyborze po ce­
nach nizkich.

Klaudyusz Rogiński
89 Aleksandrowska, telef. 2095. 

C ennik i n a  ż ą d a n i e  g r a t i s .
9-10797—4.

P r a c o w n ia  o k r y ć  d a m s k ic h
W. WĘGIERSKIEGO 24-10754 11 

Kreszczatik 22, w podwórzu Grand-IiotąJu. 
Po aiugolet. prakt. u p. B .H e r s e g o  w  W: r- 
s z a w i e  i u p. E. H e r s e g o  w  K ijowie  
otworzyłem w łasną pracownię i w y k o n u je  
w s z e l k i e  o b s t a lu n k i  w e d łu g  n a j n o w ­
s z y c h  w z o r ó w :  p a lto ty ,  ż a k ie t y ,  p e l e ­
ryny, k o s t y u m y  a n g ie l s k ie ,  a m a z o n ­
ki po c e n a c h  n a d e r  u m ia r k o w a n y c h .

| Staroszlachectwo
B. sądownik przeprowadza w 'O-eie Herol- 
dyi l e g i t y i r a c y e  s z l a c h e c t w a  i przyzn. 
t y tu łó w  i h e r b ó w  rodowych, m. in. na 
podst. dokum. przechow. w Kijów. Centraln. 
Arch. K. Postępski, Kijów. Laterańska 7 
m. 3a. 50-U)9i5-5

n n r ęp tv  M-me Dina, ul. Prorezna 2 m. 80. 
UUloCljf Gotowe i na obstalunek reperacye 
oraz pranie. Zamiejscowym wysyl. za za­
liczką ' ‘ 10-11391-11
U f n f j n  panienka skończ, gimnaz. może 

; n l f U U a  przyjąć miejsce naucz, (zna rnu- 
I zykę). Mar. Biagowieszcz. 46 m. 2, od godz. 
2 do 4-ej. 3-11408—3

P n C T I l I f l l i p  Posady nauczycielki w pol- 
l U d i  U l l U j ę  skim domu. znam języki, 
muzykę, roboty ręczne, obce mi nie je s t i 
gospodarstwo, Adres: Ułanów gub. podol­
skiej, wieś Czepiele, dla Zofii Łychowskiej.

3 -11446-2

Polka 4-11447-2

$

Najstarsza fabryka ogniotrwałych kas.
S .  Z W i e r z c h o w s k i e g o

Fabryka: W. W asilkowska INI 77.
Skład: Kreszczatik Ns 3. 
m i , . ( Fabryki Nf» 1531.Telefony: f s y a ( ju ^  1751>

Cenniki na żądanie. 4268-„-79 apelusze męskie, pierwszorzędnych 
rosyjskich, wiedeńskich i angiel­
skich fabryk, najnowszych fasonow 
zagraniczne od 4.70 do 7 rb., k r a ­
j o w e  od 2.40 do 4.50 k. otrzymano 
w olbrzymim wyborze w magazynie 

bielizny i kapeluszy

99 Z A K “
W.-WH SILKOWSKA Nr. 6.

B ie l iz n a  w ł a s n e j  ro b o ty .  Kolo­
rowe koszule w najm odniejsze de­
senie, kołnierzyki, mankiety, k ra­
waty, pończochy, sk a rp e tk i/ paski, 

grzebienie, perfum y i t. p.
CENY NIZKIE

Przyjm ow anie obstalunków  na bieliznę.

M - e l l e  B E i l l G N A  (z Paryża)
Na wiosenny i ,etni sezony n a m c l f i a  l i n n o l n o i o  najnow. fasonów, z gustów, 
posiada w wielkim wyborze_ u c i i i iO R U J  l t d | J c l U o 2 c  ubraniem  nąjlep. m ateryałów 

P ió r a ,  e g r e tk i ,  k w ia ty ,  k la m r y ,  s z p i lk i  i inne przedmioty.
P r z y jm u ją  S ię  o b s t a lu n k i  i p r z e r ó b k i .

Ceny bardzo um iarkowane. Funduklejowska N° 20.

INRJKOWYCH i  BziiDij

Dom
Handlowy

KIJOWI
Kreszczatik 
Ns36.

N a  c p 7 n n u  U l i n c o n n u  i l o ł n i  otrzymał: Jedw abne, w ełniane i bawełnia- 
l ń  d c z u n y  W r O S O n i iy  I l e i n i  ne tkaniny, kolorowe płótna na suknie. Od- 

pasowane suknie i bluzki Dywany, obicia na meble, firanki. Sukno, trykotaże i korty 
pierwszorzędnych rosyjskich i zagranicznych fabryk na męskie i damskie kostyumy, rów­
nież uniformy dla wojskowych, urzędników, studentów, politechników, gim nazistów

i realistów.   „T1298-1

Ceny fabryczne.

50-4022-26

S przedał we wszystkich 
ąpTekacm i WIĘKSZYCH składach aptecznych 
^ D Y l^AlrtiE NI31CZY i USUWA WSZElkIe 

-fl-AriY, PiEGi iOPALENiZNE SKORY^

11293—5

G łów ny s k ła d  w y -  | 
ł ą c  z n ie  s z w a j c a r ­
s k ic h  jedwabnych sit,' 
nagrodzonych najwyż-j 
szemi nagrodami na 
wszechświatowych wy­

stawach.

S. Zusma
KIJÓW. Kreszczatik Nr. 11. Telefonu Nr 851 

Firm a egzystu je  od 1888 roku.  
Maszyny m łynarskie I wszelkie do nich przybory. 

Przedm ioty techniczne I e lek tryczne
Adres dla listów: S. Zusman. Dla depesz:

Zus man. „-10500-14

P r a w d z iw y  w  t t yti T-wa „RuDeroM11 Hamburg-Beriin.
RURFRfliD *dea*ny m ateryał na dachy i pokrycia. Tańszy i trwalszy niż żelazo.
1 Dachy z ruberoidu są  najlepsze.

Przedsiębiorstwo rot ót IZOLACYJNYCH, budowlanych i technicznych.
C-ARBOLINEUM , S u c c e s s “ w edług sposobu Ratenberga., ]
c y  L ib a w a .

SKLEP  BŁAW ATNY GALANTERYJNI! 

ii

w yrabiany w fabryce przerób, chem. At. G auffe  s p a d k o b ie r -  
N ajskuteczniejszy środek, zapobiegający gniciu drzew a i używany do le­

czenia drzew owocowych.
płyty izolacyjne, bandaże, opiłki i inne m ateryały  F r a n c u s k ie g o  A no­
n i m o w e g o  T -w a  P r z e m y s łu  K o r k o w e g o  Paryż — Odesa.

P K ANTOR'TrCHNI( ZiV’d‘ Inżyniera technologa M. G. KLIGMANN Ki& & 1 “ 10
„—11424—1 Zarządzający działem robót izolacyjnych Inżynier-technik J. S . GUZIK.

KORKOWE

przyjm uję na przechowanie wszelkie­
go rodzaju futra, dywany, ubrania 

i m aterye, asekurując takowe.
Pierwszorzędny Magazyn Krawiecki

F. Puchalskiego
M ik o ła jo w s k a  Nr 3.

PROREZNA Nr. 16.
Spódnice, bluzki, wełniane i sukienne towa­
ry. Bielizna, kraw aty, paski, rękawiczki, 
rzeczy do podróży, wyroby z kompozycyi 

firm y Mey i Edlich.
C eny n a d e r  n iz k ie .  „-11010-13

r r a K i y C Z l i a  lekcy fm u zy k i/ Admirii- 
s tracya Dz.............

nauczycielka poszukuje 
lekcyi muzy' ' 

s tracya Dzień. Kijów, dia M. A. 11329-10

N o w o - z u ło ż o n y  s k l e p  C u k ierk ó w  
i Z a b a w e k

A. Makowskiego
Kreszczatik 58, róg Bulwaru.

Na św ięta wielkanocne zaopatrzony w naj­
świeższe towary lepszych fabryk—cukierki 
czekoladowe, czekolada do gotowania, m ar­
molady, pasty la, karm elki Landryna oraz 

innych fabryk.
Herbata, kawa, kakao, daktyle, figi, rodzen- 

ki, migdały, wanilia, szafran, orzechy.
Z a h n w k i  d z i e c i n n e .  11471—1

M i f > « 7 l f a n i a  0 7 Pokojach z wszelkiemi m iG O Ł l i a i l lO  wygodami, na pierwszem
piętrze, od ulicy, do w ynajęcia tanio przy
ul. Funduklejowskiej 62. 3—1147?—1 *

" T i n n r
z y s k a ć  2 0 —30%! 25-11001-8

niech kupuje i zam awia wszelkiego rodzaju 
o b u w ie  u

S. JUREWICZA
KRESZCZATIK 16, obok Dumy.

Za trwałe, wytworne i lekkie obuwie p ie r ­
w s z e  n a g r o d y  n a  5 w y s t a w a c h .

poszukuje m iejsca panny służącej lub za­
rządzającej domem, może na wyjazd. Oferty 
listow nie: Humań. gub. kijów., póste-i estante.

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW.L
( Z i m o w y ) .

Na k o l.  P o łu d n .-Z a c h o d n ic h :
K u r y tr  1 i 11 kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 

zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przy cif. 
o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy 1, 11 i III ki. Odesa. Brześć,
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
odchudzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy 1, II i 111 kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana.

Osobouy I. II Iii kl. Odesa., Wołoczyska, 
Wiedeń — odenodzi o srodz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 15 zrana.

M ieszany II i III kl. Odesa, Brześć — od 
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g 
7 m. 35 w.

low arow y pośp. IV kl. Ode^a, Brześć 
Znarcienka — odchodzi o godz. 9 m. 63 w., 
przych. o godz. 12 m. 57 po poł.

K uryer  i j II kl. — W arszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
11 m. 03 zrara .

Pocztowy I. II i 111 kl. Mikołajów, Eliza- 
w etgrad. Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m 
15 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
w etgrad, Znamienka, Fastów  — odchodzi o 
goilz. lu m. 5o zrana, przychodzi o dodz. 5 
n r 00 po po .

Osobowy I II II) kl.Berdyczów. Radzi- 
wiłow, W iedeń—odch. o godz-. 8 wieczorem 
przychodzi o godz. 10 n  26 zrana.

M ieszany  1 11 i III kb Olszan ica, Biała 
Cerkiew, Fastów — odch. o godzinie 4 m. 10 
po poł., przychodzi o godz. 1 m. 2N zrana 

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana.

Towarowy t ośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 2>> po poł., przych. o £udz. 9 
m. 15 zrana. Uczniowski Fastów III klasa- 
odchodzi o gjnńzinie 3 m inut 29 po południu 
oprócz dni s iątecznych. 
jia Osobowy I, 11 i 111 kl. Petersburg, W ar­
szawa, Sarny, Kowel, Wilno -  olch. o g.
U m. 50 w. przychodzi o godz. / 
zrana.

m. 51

M a s z y n i s t a - ś l u s a r z  familijny, poszukuje 
posady zaraz, posiada dobre świadectwa.
A f i r o o ' n A n ^ t  q 7 iń ly r t t i r  r r n ł i  M i

5—11218

r — p “ V- U »• es.
Adres: poczta Zmków gub. podolskiej wr Mi- 
chałpolu. N. Dobrowolski.

Z z e z w o l e n i a  z a r z ą d u  l e k a r s k i e g o  
elektr. m a s a ż  tw a r z y ,  parowe wanny, u- 
suwrąją się pryszcze, zmarszczki, czarne 
kropki, piegi, plamy. N esterow ska 16 m. 5 
od 9—10 ranc i od t l/2 do 7-ej. 12-10499-10

Na k o l.  M o sk .-K ij . -W o ro n esk ie j :

Pośpieszny I, II i III kl V wa — odch 
o godz. 11 m. 45 zrar zych. o godz. 6 m 
10 w\ecz.

Pocztoiey I, II i III kl. Moskwa, Kursk — 
odch. o goaz. 1 w nocy, przych. o godz. 6 
zrana.

Osobowy I, II i III kl. posuw a, Kursk 
Woroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł. 
pazych. o godz. 5 m. 25 po poł.

Osobowy 1. II i III kl. Petersburg, Kursk 
Woroneż — odchodzi o godz. 6 m. 35 wiecz. 
przych. o godz. 7 m. 3:) zrana.

Osobowy I; II i III LI. Kursk—odchodzi o 
godz. 11 viecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana.

Pośpieszny I, II i III kl. Połtawa, Charków, 
Lozowąja, Rustow, Sewastopol -  odchodzi o 
godz. 8 m. 10 w. przychodzi o godz 9 m. 51 
rano.

Pocztowy I, II i III kl. Połtawra, Charków 
Kremieńczug — odchodzi o godz. 11 m. 20 
zrana przych. o godz. 6 m. 50 wiecz.

Tow.-osobowy II i IIJ kl. Połtawa, Char­
ków,—odchodzi o godz. 11 m. 45 wiecz. 
przych. o godz. 8 zrana.

Pocztowy L II i 111 kl. W arszawa, Sarny, 
Kowel, Iwangród, Granica, Wiedeń — odcho­
dzi o godzinie 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
7 m. 50 w.

Osobowy 1, II kl. i 111 Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 13 m. 10 w no­
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.
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Kreszczatik .V> 19 
Dziś ostatni dzień Speeyalny JWagazyn Japoński Poleca olbrzymi transport iarucr. 

podarków z krainy wschodząoegd 
słońca, nieznanych dotąd w Kin; 
wie. Paraw any od 1 rb. 75 kop., o,-, 
no. obrazy od 1 rb .25 kop., albu my]

terye na kiniono, hafty jedw abne, filiżanki porcelanowe, herbatnic« od 40 kop., tace, pocztówki od 2 kop.; latarki, girlandy, pudełka i ramki drewniane lakierowane, lalki, gry,zabawki, łamigłówki, chodniki od 50 kop. za arszyn, różne^wyroby^m etaltm el^kałam arJe, poi 
p Hnicc. Wazy, serwisy dziecinne, walizy i inne niezbędne przedmioty- Z p o w o d u  r y c h łe g o  w y ja z d u  w s z y s t k i e  t o w a r y  n a b y w a ć  m o ż n a  po  c e n a c h  z n iż o n y c h .  KRESZCZATIK Nr 19. . > - . 10! —201

Moskiewski Dom Handlowy

JUL i 1, JWłiinci
Kijów, K re s zc za tik  42, tel. 764.

3 s g a B B g » E B B a a a a 8 3 S 3 s a a a a a s B 8 8 S 3 S ;

*  #  6R A N D -PR IX  #  *
mSBB 1f70 r. 1882 r. M B
“  N AJW YŻSZA  NAGRODA W

( P a r y ż  r e k  1900).1865 r. 1896 r.

ODDZIAŁY:

Modele pierwszorzędnych 
francuskich t angielskich 
firm. 
Wielki wybór 

gotowych ubrań

Manteaux 
Redingotes 

Cinemeau 
Demi Paletdts.

Suknie fasonów:
Princesse, Halki,

Wszystko wytworne i dostępne.

MĘSKI
Na sezon wiosenny i letni

przygotowany
wielki wybór gotowych ubrań
najnowszych modeli i faso­

nów.

Uniformy wszystkich zakła­
dów naukowych.

Przyjmują się obstalunki 
na uniformy wszystkich mi- 
nisteryów i panów wojsko­

wych.

Dla dziewczynek 
i chłopców

każdego wieku
ogromny wybór gotowych 
ubrań wytwornych fasonów 

i modeli.

Przyjmują się obstalunki!!!
Z materyałów najlepszych rosyjskich, angielskich i francuskich fabryk.

Firma jest w porozumieniu z Kijowsk. Oficerek. Ekcnom. T-weni i T-wem Spożywczem P.-Z k. ż.

W
«S5&.

Lampy Zarowo -  Naftowe

„UNIWERSALNE”
d o  o ś w ie t le n ia  w e w n ę t r z n e g o  — m agazynów 

hal, warsztatów, lokalów i t. p.
Fun t  uafty wystarcza na 6 godzin palenia. 
Konstrukeya prosia.

Siła światła jednego palnika około 150 świec.
Wygląd efektowny. ■ i
Ceny przystępne. i

GENERALNA REPREZENTACYA j

Warszawskiej Fabryki Lamp Żarowych
Michał Bukowiński „Kijów r  mu u .

C en n ik  i o p i s  g r a t i s  f r a n c o .
3854-27 Potrzebni s ą  uzdolnlsnl aęencl na korzyatnycb  w aru n k ach '

K. S E P TE R  i S -k a
K r e s z c z a t i k  Nr 4 0 ,

LORNETKI
k airalne w zwyczajnej i eleganckiej oprawie, opatrzone 

w najlepsze francuskie szkła.
O k u la r y ,  b in o k le  i lo r n e t y .

10138—11

J. {Romanowski
M e b l i

Specyalne oddziały:

MAGAZYN
Kijów, Kreszczatik 4 0

Firm a egzystuje od r. 1886.

Darmo wysyłam
do każdego garn itu ru  męskiego p o n s r e w k ę .  Kto chce mieć mocny i modny 
tow ar na męskie garnitury , radzę zamówić T r y k o -k a m g a r n ,  który mam w ko­
lorach: czarnym, niebieskim, szarym, oliwkowym i bronzowyru, w modne kratki, 
paski, przecinki lub gładki' Za 4‘(ł arsz. na cały garn itu r 5 rub. 25 kop., 6 rb. 25 
kop., 7 rb. 25 kop., „prima" 8  rb. 50 kop., 9 rb. 60 kop , 1.1 j rb. 50 kop. i 12 rb.

Dam y zam awiajcie praktyczny i elegancki m ateryał „Sycylia", który w yra­
bia 
na
m u ,  _
bieliznr najlepszego wyrobu. Za sztukę 24 arsz.cB rb . 5 0  k op . i 6  rb . 5 0  kop .  

Za niepodobający się towar zwracam pieniądze w lałości.
Wszelkie wydatki na rachunes firmy 5a Syberyę doliczam 10$ z każdego rubla. 
Zamówienia adresować: S. BrOII, Łódź Jla 341. 6 —10965— 6

Wiedeńskich mebli 
Żelaznych łóżek angielskich 

Marmur >wych umywalni 
Pokojowych lodowni 

Rozmaitych porty er 
Tiulowych firanek 

Materyałów na pokrycie mebli 
Pluszowych serw et i t. p.

Za doskonała wyroby Magazyn został nagrodzony 
„Grand~Prix” w 6rjxell8S 1905 i złotym medalom na 
wystawia w Rostowie n. D. w 1907 r. „-3800-12

Po pow rocie
z  P a ryża

zaopatrzył sklep w ostatnie n o w o ś c i  na dam skie kostyum y spacerowe oraz inne w io -
■ e n n e  i l e t n i e  m ateryały  „-1426-1

G. I. Furmanów
Kreszczatik 22.

towarzystwo Rosyjskie Schuckert i S-ka
O D D Z IA Ł  K I J O W S K I  

u l ic a  PuszkińsCca Nr 6 , t e l e f .  78 .
P O L E C A  N A J B A R D Z I E J  E K O N O M IC Z N E

Lampy Tantalowe
Jasne  białe światło! Długi okres palenia się! Działają we wszelkich pozycyach i niu są 
czułe na wstrząśnienia! Najtańsze z lamp tego rodząju! „— 10644—3

11299-1

11420—2

W Bławatuym Magazynie

a . w . b e r e s to w ś k ie g o  Kreszczatik 138
(Firm a egzystuje od 1835 roku).

Otrzymano u i i n c o n n i #  i l o t n i -  wyroby jedw abne, wełniane, bawełniane i płó- 
na  sezon W lU o O H I iy  i IO IIII*  cienne kolorowe na kostium y. Odpasowane 

suknie i bluzki. Dywany, obicia na meble i firanki.
C n o P t i o l n u  n r l r L i o ł -  Sukna, trykotarzy, kortow pierw szorzędnych rosyjskich OfJBLycimy UUUc. i I -  i zagranicznych fabryk na męzkie i dam skie kostyumy, 
równie ;4 nniformy dla wojskowych, urzędników, studentów, politechników, gim nazistów

i realistów.
C E N Y  F A B R Y C Z N E

Najlepsze na cafrm  świecie

KALOSZE
z marką „Treugolnik"

1 8 6 0  
T.PAI?M

c . n E T E P B y p n »
| T-wo Rosyjsko-Amerykańskich 

Wyrobów Gumowych

fiifirił J*Ę |
w St-Petersburgu. -3412—45

Za dobroć kompletna gwarancya.
S p rze d a ż w szędzie.

*t-X*X-X*X:X  X-X*X-X-X

Źródło piękności Krem Diana 
ALEKSANDRA BOJNGWSKIEGO

czyni tw arz piękną, młodą i świeżą. W ygładza zmarszczki, radykalnie niszczy 
n i a n i  wszelkie plam y i opaleniznę. Po 1-em m asowaniu płeć nabiera  mato- 
D I c U l ,  w< go koloru i naturalnych rumieńców. Krem Diana został nagrodzony

przez komitet damski na wystawie pS!zz1 nagrod- - andoty nedal i dy- 
Prawdziwy Krem Diana ty lk o  A. B o j n o w s k ie g o .

Cena słoika rb. 1 , za przesyłkę ’l-go lub 2-ch słoikuw kop. 50. W ysyła  się po- 
l bez zadatku. Adresować: Kijów, Skład apteczny A. Bojnowskie­

go. W. W łodzimierska N? 2t> wydz. 4' 10—I06O8 —7

plom honorowy, 
słoika rb. 

cztą za zaliczką

Dr. Kue i handle, fciris.

i f

V-'. >: L-

s - a i i f o e B & R s u ć Ygg - -
I *  .WYLECZENIE ZUPE-ŁNE |

M !|PODAGRY -  REUMAT YZMU ł
m Cena: 

I r .  20 K. NEWRALe"  I B K
Odstać można we wszystkich aptekcch. Oryginalne a f i . ' 1' / 
pudełka opatrzone są rożową banderolą z podpisem. (f fl

W yroby B. W ła d im ir o w a  e q z .  od  r. 1875-go.  
Z a w ia d o m ie n ie .  Podaje do wiadomości pp. kupujących, że 
obecnie z domom handlowym „B. W ła d im iró w  i Ś-ka" nic 
wspólnego nie mam, a zatem upraszam  najuprzejm iej z obsta- 
lunkami zwracać się do mnie, do sklepu czapek i kapeluszy 
S .  MOGILEWSKIEGO przy ul. W. W ło d z im ie r s k ie j  Nr 51, 
10 ty sklep od rogu (<>d apteki Pola) wprost tea tru  miejskiego. 
Specyaliści zaproszeni z Petersburga, pod osobistym  moim 

kierunkiem wykonują czapki najlepszych krąjowych i angielskich m ateryałów, wojskowe, 
dla zakł. nauk. oraz wszystkich instytucyi rządowych. W ykonanie eleganckie. Dodatki 
wytworne. Uczącym się ustępstwo. Zamiejscowym wysyłamy za zaliczką. Z szacunkom  
B.* W ładimirów i S. Mogilewski. 25-1*»602-6

Podaję do powszechnej wiadomości, że istniejący7 dotychczas
„Oddział Paryskiej Akademii Kroju”
w Kijowe przy ul. Proreznej Nr 16 m. "2, nabyłam od p. Lewańskiego na własność.w Kijowe przy ul. Proreznej 1,1 ............. M. H. ....

Zapisy uczenie przyjm uję codzier, od 10— 1 i od 3—0 g.
Przy oddziale p r a C 0 W n j a  $ \ \ k m  D a i U S k l O h  P° i ZROIIANET.me

Prsfesor Paryskiej Akademii Kroju (dyp'om Nr 1659). 4-11306 —3
J a d w ig a  S t i l in a r k -

znajduje się 

Sprzedaż wzorów modeli

„-4614-53Pierwszorzędna farbiarnia francuska
specjalne p a ro le  O  7  i i  I O C T 1 A I A  Kijów, prorezna 2

oczyszczanie ubrań V P n  d L f l J w C i H  A A  w stw aR osya '27

Firma nagrodzona %&n!vblT^' Wielkim złotym medalem
i h o n o r o w y m  k r z y ż e m  na w y s t a w ie  w  W ie d n iu

Obstalunki spiesznie wykonywa w przeciągu 5 godzin. T e le f o n  1663.

Drukarnia  Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 9, róg Puszkióskiej


